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O WEGO czasu: Przystąpili do Jezu
sa faryzeusze. 1 zapytał Go je 
den  z nich, uczony w Prawie , ku

sząc Go: Mistrzu, które jest największe  
przykazanie w Prawie? Rzekł  mu Jezus: 
Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego  i ze wszystkie j  
duszy twojej i ze wszystkiej myśli  two
jej (Powt. Pr. 6,5), Tc jest największe 
i pierwsze przykazanie. A drugie po
dobne jest temu: Będziesz  miłoizjał bliź
niego twego jako siebie samego (Kapł. 
19, 1S). Na tych dwóch przykazaniach
cale Prawo zawisło i prorocy.

A gdy się zebrali faryzeusze, zapytał 
ich Jezus  móiniąc: Co sądzicie o Chrys
tusie? Czyim jest synem? Mówią Mu: 
Dawida. Rzekł im: Jako tedy Dawid w  
duchu zowie Go Panem, mówiąc: Rzekł  
Pan Panu memu, siądź po prawicy mo
jej, aż położą nieprzyjaciół Twoich pod
nóżkiem nóg Twoich (Ps. 109, 1). Jeżeli 
więc Dawid nazywa Go Panem, jakże  
jest synem  jego? A nik t  nie mógł Mu 
odpowiedzieć słowa, ani też nie śmiał 
Go od onego dnia więcej pytać.

(Sw. Mateusz  35—46J

P OJĘCIE „miłość*- ma wiele synoni
mów i wiele odmian. Jest to poję
cie boskie, bo częsta Boga nazywamy 

Miłością, ale zarazem i ludzkie, bo do ludzi 
się odnoszące i regulujące stosunki mię
dzyludzkie. Wprawdzie ludzie terminem 
„miłość" określają bardzo często fizyczne 
poruszenie zmysłów, ale na ,,miłości" Bóg 
oparł życie na ziemi.

Wszystko co Bóg uczynił, uczynił z m i
łości do człowieka. Nawet Druga Osoba 
Boska — Jezus Chrystus zstępuje na ziemię 
tylko z miłości: „Albowiem tak Bóg umi
łował świat, że Syna swego jednorodzone- 
go dał..." (Jan 13. 16) — mówi ewangeli
sta. I Jezus Chrystus całą swoją „Ewange
lię". oparł właśnie na miłości.

Znamieniem miłości, o której mowa w 
księgach Nowego Testamentu, jest pełne 
zrozumienie drugiego człowieka. Jest ona 
jakby odczuciem potrzeb i wewnętrznych 
stanów bliźniego.

Chrystus Pan „miłość" stawia ponad 
wszelkie prawa, bo uważa je za największe 
przykazanie w całym prawodawstwie Bo
żym. ,,I zapytał Go jeden z nich. uczony 
w  Prawie kusząc go: Mistrzu, które jest 
największe przykazanie w  Prawie" Rzekł 
mu Jezus: Będziesz miłował Pana » Boga 
twego ze wszystkiego serca twego... To 
jest największe i pierwsze przykazanie. A 
drugie podobne, jest temu: Będziesz mi
lowa! bliźniego twego jak siebie samego. Na 
tych dwóch przykazaniach całe Prawo za
wisło i prorocy. (Mt. 22,35—40).

Miłość bliźniego głoszona przez Jezusa

i czynem przez Niego samego poparta obej
muje całego człowieka jako takiego i 
wszystkich ludzi.

Chrystus Pan czego naucza, to potwier
dza dowodami, niezbitymi argumentami w 
postaci różnych cudów i pełnego zrozumie
nia człowieka. Przeciąż z miłości do czło
wieka. aby wybawić z kłopotu gospodarza, 
spełnia pierwszy cud w Kanie Galilejskiej, 
a za nim idzie cały szereg innych: uzdro
wienie. odpuszczanie grzechów, karmienie 
głodnych, nawet wskrzeszanie umarłych.

Jezus nikim me gardził, do każdego miał 
otwarte serce i błogosławiące dłonie, szedł 
i jadł przy jednym stole ze wszystkimi, na
wet z tymi, których opinia publiczna po
tępiała odrzucała lub nawet na śmierć 
skazywała. Tak było z celnikami, których 
naród żydowski nienawidził, tak było z nie
wiastami upadłymi, jawnogrzeszącymi, tąik 
było również i z jawnymi lub ukrytymi 
wrogami. Dlaczego? Bo „jako chcecie, aby 
wam ludzie czynili, tak i wy czyńcie" (Łk. 
6.31). „A miłować ze wszystkiego serca, ze 
wszystkiego umysłu, ze wszystkiej duszy 
i z całej siły i miłować bliźniego jako sie
bie samego więcej znaczy niż wszystkie 
całopalenia i ofiary'1 (Mt. 12.33) — odpowia
da Jezus.

Sw. Paweł komentując powyższe Prawo 
miłości bliźniego, mówi: „Miłość nigdy nie 
ustaje, chociaż proroctwa się skończą, choć 
zniknie dar języków, choć przeminie wie
dza. (I Kar. 13.8). I dalej nawołuje: „Sta
rajcie się o miłość" (I Kar. 14.1), „albowiem 
w Chrystusie Jezusie ani obrzezanie nic nie

DWA momenty w ym agają 
w yjaśnienia w dzisiejszej 
perykopie ewangelijnej. 

Pierwszy dotyczy największego 
przykazania w Praw ie, a drugi 
synostwa Mesjasza.

Od chwili trium falnego wjazdu 
Jezusa do Jerozolim y atak i ze 
strony faryzeuszów i saduceu
szów nie ustaw ały ani na chwilę. 
Czatowano na Jezusa wszędzie, a 
gdy się pojawił natychm iast sta
wiano podchwytliwe pytania. Już 
rozwiązał Jezus problem daniny 
cesarskiej, kwestię zm artw ych
w stania w ysuniętą przez saduceu
szów. gdy nagle padło nowe pyta
nie: „które przykazanie jest w 
P raw ie największe?" (Mt. 22,36), 
lub „które przykazanie jest p ierw 
sze.? (Mk. 28). Zwróćmy uwagę na 
fakt. że w pytaniu tym nie cho
dzi o największe przykazanie 
spośród dziesięciorga przykazań, 
ale o największe, lub pierwsze w 
Praw ie, czyli w Torze Mojżesza. 
Prawo składało się z 248 nakazów 
i 366 zakazów, czyli razem z 614 
przykazań. Były to różne przyka
zania, np.. „kto uderzy ojca sw e

go, albo m atkę sw oją — śm iercią 
ma być karany" (Wyj. 21,15), „żad
nej wdowy ani sieroty gnębić nie 
wolno" (Wyj. 22,21), „nie miej 
nienawiści do b rata  twego, i na
pom inaj bliźniego twego, abyś nie 
był w spółw innym  jego grzechu" 
(Ka.pl. lił .n )  itp. P ytający był cie
kaw, które spośród 611 przykazań 
postawi Jezus na pierwszym  m iej
scu uznając je za najważniejsze, 
zwłaszcza, że rabini dzielili 
sztucznie przykazania na w ażniej
sze 1 mniej ważne, na większe i 
mniejsze.

Odpowiedź Jezusa nie była za
skoczeniem, gdyż już parokrotnie 
wskazywał na przykazanie miłości 
Boga i bliźniego jako na naczelny 
obowiązek każdego człowieka. Ta
ką odpowiedź daje i tym razem 
pytającem u. Dyskusja się nie roz
winęła. Być może dlatego, że spo
dziewano się innej odpowiedzi. 
Może dlatego, że Jezus zagadnął 
obecnych o coś innego.

Zapytał mianowicie, co sądzą o 
Mesjaszu, z jakiego rodu ma po
chodzić?

Wiadomo, że pokoleń było w

Izraelu dwanaście. Bóg w ybrał po
kolenie Judy (Rodź, 49. 8-10). a w 
pokoleniu tym ród Dawida (2 Sam. 
7,12), który m iał nie wygasnąć, aż 
do chwili w ydania na św iat Me
sjasza. Ta tradycja znana była 
każdem u Izraelicie, toteż zapy
tani przez Chrystusa zgodnie od
powiadają, że Mesjasz m a być po
tom kiem  Dawida. Jezus nie ne
guje prawdziwości odpowiedzi, 
ale pyta d a le j, cytując psalm 110. 
Treść pytania jest następująca: 
czy Mesjasz będzie Ii tylko zwy
czajnym potomkiem Dawida? 
Gdyby tak być miało istotnie, 
wówczas Dawid nie nazywałby 
Go swym Panem:

„Rzekł Pan do Pana mego:
— Usiądź po praw icy mojej.
Ja zaś położę nieprzyjaciół

Twoich,
Jako podnóżek pod Twe stopy".

Skoro zaś Dawid nazywa. Me
sjasza swym Panem , to czyż ów 
Mesjasz może być zwyczajnym 
jego potomkiem? A przecież psalm 
jest niezbicie Dawidowy, na co 
w skazuje jego nagłówek: pieśń

Dawidowa, a nadto m esjański, 
gdyż takie było przekonanie sa
mych Izraelitów . Mesjasz będzie 
więc potomkiem Dawida, co do 
pochodzenia, lecz godnością swą 
w ynikającą z bóstwa nieskończe
nie większym będzie od swego 
protoplasty co do ciała Dawida. 
Będzie Bogiem, a więc także P a
nem samego Dawida.

Niestety, n ikt z obecnych nie 
umiał dać Chrystusowi takiej od
powiedzi. Nie wierzono, w praw 
dopodobieństwo tak prostej in te r
pretacji. chociaż z drugiej strony 
oczekiwano czasów m esjańskich. 
Ta postawa niedow iarstw a m u
siała zrodzić tragedię w ielkopiąt
kową. a później zwycięstwo w iel
kanocne. Od owej chwili stało się 
jasnym  że wiele spośrod 614 przy
kazań P raw a mojżeszoweęo musi 
zniknąć w cieniu przykazania mi
łości Boga i bliźniego, które jako 
podwalina Nowego P raw a owład
nęło umysłami i sercami tych. co 
uznali w Synu Dawidowym praw 
dziwego Boga i prawdziwego 
Człowieka.

Ks. dr A. NAUMCZYK



n o u? a zakonu K O S K I  GHRZESGIJANSK E 
WAŁCZA O POKÓJ

znaczy, ani jego brak, ale wiara przez m i
łość czynna" (Gal. 5,6), ,.bo cały Zakon 
wypełnia się w tym jednym powiedzeniu: 
„Będziesz miłował bliźniego twego jak  sie
bie samego“ (Gal. 5,14). „Nikomu nic nie 
bądźcie dłużni, jeno abyście się nawzajem 
miłowali, kto bowiem bliźniego miłuje, 
Zakon wypełnił" (Rzym. 13,8).

Zresztą wszyscy Ewengeliści i Aposto
łowie idąc i głosząc Dobrą Nowinę ponad 
wszystko stawiają na pierwszym planie 
miłość bliźniego, której pełnią jest Zakon. 
Św. Jan mówi: „Przez to dają się po
znać synowie Boży i synowie diabel
scy. Każdy, kto nie jest snrawiedliwy 
i nie miłuje brata, nie jest z Boga“ (IJ 3,10). 
Zawsze też pam iętają słowa Zbawiciela: 
. .Przykazanie nowe daję wam. jakom ja 
was umiłował, abyście się i wy wzajemnie 
miłowali. Fo tym poznają wszyscy, żeście 
uczniami, moimi, jeśli miłość mieć będzie
cie jeden ku drugiemu" (Jan 13.34—35). To
też ów rozkaz Chrystusa, aby całe nau
czanie oprzeć na Prawie czynnej miłości 
bliźniego przemienia się w apostolski o- 
krzyk: „Starajcie się o miłość", Trwajcie 
W  miłości braterskiej" (Hebr. 13,1). A riaie 
wszystko miejcie trw ałą  miłość jedni ku 
drugim bo miłość osłania mnóstwo grze
chów1 (I Piotr 4,8) — woła św. Piotr.

Pierwsi chrześcijanie na czele ze swoimi 
nauczycielami — Apostołami starają się na 
wszelki możliwy sposób w życie codzienne 
wcielić naukę Chrystusową o miłości wza
jemnej. Wyzbywają się nawet własności

prywatnej na rzecz wspólnoty społecznej, 
gminny chrześcijańskiej. „A wszyscy, którzy 
wierzyli, byli razem i mieli wszystko wspól
ne' ... A mnóstwo wierzących miało jedno 
serce i jedną duszę i nikt z nich tego, co 
miał, swoim nie nazywał, ale wszystko mie
li wspólne .. Bo nie było między nimi ni
kogo w niedostatku. Albowiem ci, którzy 
posiadali rolę albo domy, sprzedawali je, 
a przynosili zapłatę za to, co sprzedawali"— 
stwierdzają Dzieje Apostolskie (2.44,4,32,34).

Dlaczego pierwszych chrześcijan, którzy 
życie swoje prywatne i społeczne oparli na 
Ewangelii, cechowała taka jedność? Sw. 
Paweł mówi, że „wszyscy stanowimy jedno 
ciało w  Chrystusie, a brani z osobna jesteś
my członkami jedni drugich" (Rzym. 12,5). 
Stąd całą społeczność chrześcijańską w in
na cechować jedność i miłość. Niestety. 
Późniejsze chrześcijaństwo zapomniało o 
największym przykazaniu miłości Boga 
i bliźniego. Historia dziejów chrześcijań
stwa wieków średnich i nowożytnych na j
wyraźniej świadczy, że miejsce „miłości" 
zajął egoizm, który pchnął narody na drogę 
walk nienawistnych. Dlatego chrześcijań
stwo straciło na swej atrakcyjności i zo
stało zahamowane jego apostolstwo misyj
ne. Zadaniem więc naszego czasu i nasze
go Kościoła jest przywrócić temu naka
zowi Chrystusa właściwy jego charakter 
w codziennym dzisiejszym życiu. Ewan
gelia nigdy się niezdeaktualizuje, gdyż jesi 
dla wszystkich narodów i na wszystkie 
czasy.

J Ó Z E F  BARANOW SKI

N O K T U R N
Miedziany sierp księżyca plocie 
Rudym  odblaskiem u -podnóżu 
S k a l , przesyconych żarem słońca.
Wiatr — rozpiął mroczne żagle burzy  —

Chłosty błyskawic krwawe pręgi,
Kruszą się z trzaskiem w deszczu iskier 
Cisza porosła rdzaioym chwastem.
Swit drzemie w stepie sm utk iem  bliskim:

Jak tahun koni pędzi wicher.
Step życia dudni u) gąszczach mroku  —
Szumi wezbrana jala nocy
Jak bystry, srebrny nurt potoku.

Gwiazdy przepluskiem w  toń spadają  
1 sycząc — gasną spłojnieniaie;,
Na stepie życia śiuit się rodzi 
Nie wyczuwalną cisza btnig —

Oto pojąłem prawdę Twoją.
Która wezbrała życia tonem  
Otom wyśpiewał ją przed Tobą
I.udzkiegc serca ciężkim dzwonem.

1 z głębokości sm utku  wołam:
Objaiu sie duszy m oje j , Panie.
Nie ciemna nocą roziuichrzong,
W yw iedź mnie z stepu —
W czasie świtania  —

Nasyć mnie mową trzcin nadbrzeżnych  
Ca szumią wiatrem kołusane —
Nie iżbym wołać miał ku Tobie:
Zstąp z wyżyn  niebios. Panie, Panie,

Lecz żebym pojął cel nakazu  
1 nie rósł trzciną nadłamaną 
Ogarnij głębie duszy mojej 
Płomieniem  niebios Ttuotch, Panie.

Ha Jeszcze u> świecie, 
T Ó w n i e ż  w Polsce, pew
ne gr«py ludzi, którym 
się wydaje, że spiauia 
uratnuania ludzkości 

przed nowa, straszliwy, 
nuklearna wcjnaj 
sprawa tylko polityczna. 
Na tej podstawie uważa 
1a lei walkę o pokój tyl
ko za obowiązek czy 
piawo rządów. lym 
czasem, zwłaszcza dzi
siaj, kiedy ewentualna 
wojna zniszczyć by mo
gła ludzkość w ogóle, 
przeciwdziałanie jej wy- 
bnthcwl, wlec walka o 
pokńj, obowiązuje nie 
tylko łzgdy poszczegól
nych państw, ale rala 
ludskość. Z tej też racji 
walka o pokój przestała 
hyć sprawa tylko poll- 
l^czna, siała się sprawa 
ogólnoludzka, również 
momlna, owszem i reli
gijna

W dniach fi-9 września 
bi. w Pradze obradowała, 
jiii po raz itzeci Chrze
ścijańska Międzynarodo* 
wa Konferencja Pokoju. 
Wziely w niej czynny 
udział delegacje ze 
Wschodu j Zachodu Ko- 
ścinlów: prawosławnych, 
protesiancklch 1 staroka
tolickich “ z 21 państw 
w liczbie ok. 2fl(] delega
tów; delegacja polska 
składała sie z 11 osóh, w 
tym dwóch przedstawi
cieli Kościoła Polsko- 
-Kalołicklego. Tematem 
trzydniowych obrad hy- 
la walka o pokój, roz
ważana w łólnych as 
peklach, cizede wszyst
kim jednak jako oho- 
wlgzek wierzących. Tak, 
wyraźnie stwierdzono, 4e 
ohowiazklem Kościoła, 
wypływającym z Ewan
gelii, jest uznać pokój 
hez jakichkolwiek przy
miotników, jako cenny 
skarh moralno-religijny* 
a walkę o Jego zachowa
nie i utrwalenie za hój 
światy. A chociaż w dy
skusjach padały również 
elcsy o tendencyjnym 
zabarwieniu politycznym 
w ostatecznym wyniku, 
w glosowaniu Jedno
myślnie przyjęto uch
wały i rezclucje stwier
dzające, że pokój jest 
dzisiaj flowa?nie zagro
żony przede wszystkim 
ze sirony odwetowego 
obozu Adenauera, jego 
sprzymierzeńców i poj 
pleczników. Ze należy 
zaprzestał prowadzenia 
zimnej wojny, zgodzić
■ ię n a  w s p ó ł i s t n i e n i e  
r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  S p o 
ł e c z n o  - po l l t y o : / n ^  c h ,  z a 
p r z e s t a ć  w y ś c i g u  z b r o 

j e ń ,  p r z e p r o w a d z i ć  p o 
w s z e c h n e  r o z b r o j e n i e  i 
fo p r z e d e  w s z y s t k i m  w  
p i e r w s z y m  r z ą d z i e  p r z e z  
z n i 5 2CzenJe z a p a s ó w  h r e -  
ni  n u k l e a r n e j  i z a k a z  
j e j  p r o d u k c j i  n a  p r z y s z 
ł ość .  W y r a z e m  z e w n ę t r z 
n y m  j e d n o m y ś l n e j  p o s t a 
w y  z e h i a n y c h  p r z e d s t a 
w i c i e l i  r ó ż n y c h  K o ś c i o 
ł ó w  C h r z e ś c i j a ń s k i c h  Z a -  
c h o d u  1 W s c h o d u  h y l y  u  
c h w a l o n e  1 w y s i a n e  r e z o 
l u c j e  m o c n o  s t a w i a j ą c *  
w y ż e j  w y l l c z c n e  s p r a w y  
do O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  i p r z y 
w ó d c ó w  p a ń s t w  w i e l k i c h  
c z t e r e c h  m o c a r s t w

w  m  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  
M i ę d z y n a r o d o w e j  K o n f e 
r e n c j i  P o k o j u  w  P r a d z e  
u d z i a ł  wz i ę l i  z w i e r z c h n i 
c y  n a s t ę p u j ą c y c h  K o ś 
c i o ł ó w  C h r z e ś c i j a ń s k i c h  
w  P o l s c e :  B i s k u p  O r d y 
n a r i u s z  K o ś c i o ł a  Polsko- 
- K a i  o l i c k i e g o ,  B i s k u p  
K o ś c i o ł a  E w a n g e l i c k o -  
A u g s b u r s k i e g o ,  B i s k u p  
K o ś c i o ł a  P r a w o s ł a w n e 
g o ,  H u p e r i n t e n d e n t  K o 
ś c i o ł a  R e f o r m o w a n e g o  i 
In.  D e l e g a c j a  p o l s k a  
c z y n n i e  p r z y c z y n i ł a  s i ę  
do p o z y t y w n y c h  w y n i 
k ó w  K o n f e r e n c j i ,  a u c z y  
n i i a  l a k ,  ho  K o ś c i o ł y ,  
k t ó r e  r e p r e z e n t o w a ł a ,  
j u ż  d a w n o  i d z i s i a j  r ó w 
n i e ż  u z n a ł y  w a l k ę  o p o 
k ó j  r ó w n i e *  za s w o j a  
ś w i ę t a  w y z n a n i o w a  s p r a  
we-  P o  t e j  K o n f e r e n c j i  
j e s z c z e  w s m o ż e m y  w a l 
k ę  o p o k ó j  w e  w s z y s t 
k i c h  n a m  d o s t ę p n y c h  
d z i e d z i n a c h  p u b l i c z n e j  
d z i a ł a l n o ś c i ,  » w  w y 
d a w n i c t w a c h  n a s z y c h  
n i e j e d n o k r o t n i e  w r a c a ć  
b ę d z i e m y  do  t r e ś c i  j o 
s l g g n l ę ć  w s p o m n i a n e j  
K o n f e r e n c j i .

W ś w i e t l e  u c h w a l  K o n 
f e r e n c j i  P r a s k i e j  i t a k 
t y c z n e j  j u i  p r a w i e  po  
w s z e c h n e j  o p i n i i  o ś w i ę 
t o ś c i  w a l k i  o  p o k ó j  
d z i w n y m  w y d a j e  s i e  f a k t  
m a ł e g o  a n g a ż o w a n i a  s i ę  
w w a l k ę  o p o k ó j  Ko 
ś c i u ł a  r z y m s k o  k a t o l i c 
k i e g o  w ogó l e ,  a w  P o l 
sce  w  s z c z e g ó l n o ś c i .  
C z y ż b y  h i e r a r c h i a  K o 
ś c i o ł a  r z y m s k o  k a t o l i c 
k i e g o  w  P o l s c e  u w a ż a ł a ,  
że w c z a s a c h  w s p ó ł c z e s 
n y c h  p r z e s t a ł o  o h a w i ą -  
z y w a ć  p i ą t e  p r z y k a z a 
n i e :  N i e  z a b i j a j ?  P r z e 
c i eż  p r z y g o t o w y w a n i e  
w o j n v j e s t  j j r z y g o t o w y -  
\ i a n i i - m  s i e  do m a s o w e 
go m o r d u ,  a w i ę c  m a s o 
w e g o  d e p i a n i a  p r z y k a -  
2 a n l a  P a n a  B o g a !

<r«)
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. . Ł a k n ą ł e m  I d a l i ś c i e  mi  j e ś ć ;  p r a g n ą ł e m  i d a l i ś 
ci e  ml  plt?; p r z y s z e d ł e m  w  e o ś c l n ę  1 p r z y j ę l i ś c i e  
m n i e :  h y ł e m  n a g i  l p r z y o d z i a l i ś c i e  m n i e :  b y ł e m  
c f l o r y  ^ n a w i e d z i l i c l e  m n i e ;  b y ł e m  w  w i ę z i e n i u  i  

p r z y c h o d z i l i ś c i e  d c  m n i e " .  ( Ma t .  25, 35—3B].
S i e w a  C h r y s t u s a  s ą  j e d n o z r a c z r e  K t o  w i e r z y  w  

N i e g o  m i ł u j e  B o g a  i m i ł u j e  c z ł o w i e k a .  M i ł o ś ć  c z ł o 
w i e k a  n i e  j e s t  p o j ę c i e m  m g l i s t y m ,  i s t n i e j ą c y m  w  
s feF7e a b s t r a k c j i  J e s t  e r i a  p c s l a w ą  c z y n n a ,  j e s t  m i 
ł o ś c i ą  d a r z ą c ą .

N a k a z  C h r y s t u s a  d o b r z e  r o z u m i e l i  A p o s t o ł o w i e ,  
u c z n i o w i e  c a r i s c y  i p i e r w s i  c h r z e ś c i j a n i e

Z n a n y  p i s a r z  p o g a ń s k i  L u k l a n  l a k  m ó w i  o c h r z e 
ś c i j a n a c h :  P i e r w s z y  Ich p r a w o d a w c a  w p o i ł  w  n i c h
p r z e k o n a n i e ,  j a k o b y  w s z y s c y  o n i  b y l i  m i ę d z y  s e b a  
f c r ać mj  r o z w i j a j ą  te^ o n i  n i e p r a w d o p o d o b n a  z a p o 
b i e g l i w o ś ć  g d y  s i e  w y d a r z y  c o ś k o l w i e k ,  c o  d o t y c z y  
i ch w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w :  w ó w c z a s  n i c  n i e  j e s t  d l a  
n i c h  7a d r o g i e 1

T e r t u l i a n  za ś  p i s ? e :  . . T r e s k a  o p e t r z e b u j a c y c h  p o 
m o r y .  k i ń r ą  u c z y n k a m i  s t w i e r d z a m y  l n a s z a  m i 
łość  w z a j e m n a  s i a ł a  s i ę  w  oC2 a c h  n a s z y c h  w r o g ó w  
j a k o b y  p i ę t n e m  n n s z y m  k t ó r e g o  z a i s t e  o n i  n a d u ż y 
w a j ą  óln o c z e r n i e n i a  n a s .  . P a t r z  j e n a "  — m ó w i ą  o n i
— j a k  s i ę  cl  w z a j e m n i e  m i ł u j ą  t J a k o  j e d e n  j e s t  
g o t ó w  u m r z e ć  za d r u g i e g o ' * .

W p i e r w s z y c h  g m i n a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  t r o s k a  o 
i n n e g o  c z ł o w i e k a  b y ł a  k o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  p r z y 
n a l e ż n o ś c i  do g m i n y .  N i e  b y l e  w ś r ó d  n i c h  g ł o d 
n y c h  ani  p r z e s y c o n y c h ,  w i e l k i c h  b o g a c z y  a n i  b e z 
d o m n y c h  n ę d z a r z y .  D o s k o n a ł y m  c h r z e ś c i j a n i n e m  
b y ł  w i e d ^  t e n  k t o  b y ł  z d o l n y  do w y r z e c z e n i ą ^ s l ę  
d ó b r  t e g o  ś w i a t a  W y r z e c z e n i a  s i ę  d ó b r  d o c z e s n y c h  
n i e  s t a w i a n o  w p r a w d z i e  J a k o  w a r u n k u .  a l e  j a k o  
w z ó r  d o s k o n a ł o ś c i ,  dn  k t ó r e j  w s z y s c y  p o w i n n i  d ą 
żyć .  W v u f l d k i  s a m o z a p a r c i a  s i ę  aż d o  w y r z e c z e n i a  
się c a ł e g o  m a j ą t k u  n a  r z e c z  g m i n y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
n i e  n a l e g a ł y  do w y j a t k ć w .

E w a n g e l i a  m i ł o ś c i  z a w i e r a ł a  w  sofcie m i s j e  S po
ł e c z n a .  T y l k o  t a k i e  c h r z e ś c i j a ń s t w o  m o g ł o  p o d w a 
ż y ć  ó w c z e s n y  u s t r ó j  o p a r t y  n a  k r z y w d z i e  1 w y z y 
s k u

K o ś c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  w o k r e s i e  p ó ź n i e j s z y m  
s p a c z y )  tę w i e l k ą  i d e ę  i m i ł o s i e r d z i u  c h r z e ś c i j a ń s k i e 
m u  d a l  n o w y  s e n s  Z a l e c a ł  j e  w p r a w d z i e  i u c z y n i ł  
j e  j e d n y m  ze ś r o d k ó w  z h a w l e n i e .  a l e  z a p o m n i a ł  o  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r e j  C h r y s t u s  s z u k a ć  po l e c i ł .

M i ł o s i e r d z i e  h a r d z i e j  s ł u i y l o  h i e r a r c h i i  k o ś c i e l n e j ,  
n i ż  p o t r z e b u j ą c y m  p o m o c y ,  z  . . m i ł o s i e r d z i a '  w y 
r o s ł y  p a ł a c e  m a j ą t k i  z i e m s k i e  i a b r y k l ,  b a n k i  i k o 
p a l n i e

K s l a ż ę l a ,  h r a b i o w i e  m a g n a c i  n a  w i d o k  b l a s k u  
g r o m n i c y  p r a g n ę l i  n a p r a w i ć  w s z y s t k i e  b ł ę d y  s w e g o  
ż y c i a  i w y r z ą d z o n e  k r z y w d y .  Ha l i  s i e  c i e m n o ś c i  g r o 
b u  1 p o t ę p i e n i a .  Z a p i s y w a l i  c h ę t n i e  m a j ą t k i  i d o 
b r a  nn  K o ś c i ó ł  1 na  k l a s z t o r y ,  a b y  , w y k u p i ć  się 
z c z e l u ś c i  p i e k i e l n y c h .

K o ś c i ó ł  s t a l  s i ę  p o s i a d a c z e m  o g r o m n y c h  o b s z a 
r ó w  z i e m s k i c h  J e g o  r e p r e z e n t a n c i  p o i e d i l  g ł o d n y m  
z u c ę  1 c h l e t  w y d a w a ć  1 b i ć  w  d z w o n y ,  ż e  z a k o n  
C h r y s t u s o w y  s i ę  w y p e ł n i a .

W n i e k t ó r y c h  k r a j a c h  s t a n  t a k i  p o z o s i a ł  d o  d z i 
s i a j .  D l a t e g o  K o ś c i ó ł ,  k t ó r y  n a u k ę  C h r y s t u s a  b i e r z e  
n a  s e r i o ,  n i e  m o ż e  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  o g r a n i c z y ć  t y l 
k o  d n  ż y c i a  d u c h o w e g o  ż y c i a  ł a s k i  1 c z y n n o ś c i  r e 
l i g i j n y c h  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a

K o ś c i ó ł  w  l i ni e  m i ł o ś c i  t ę po  n a j w i ę k s z e g o  d o g m a 
t u  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  w i n i e n  t r o s z c z y ć  s i ę  o  c z ł o w i e 
ka  w  j e g o  d o c z e s n y m  ż y c i u .  A k c j a  c h a r y t a t y w n a  
j e s t  n i e o d ł ą c z n a  c e c h a  K o ś c i o ł a  C h r y s t u s o w e g o

W n a j h a r d z i e j  s p r a w i e d l i w y m  u s t r o j u  s p o ł e c z n y m  
b ę d ą  l u d z i e  s ł a b i ,  c h o r z y ,  s k r z y w d z e n i  i b i e d n i .  
W y n i k a  to  z n a t u r y  1 u ł o m n o ś c i  l u d z k i e j .  T a k i m  l u 
d z i o m  w ł a ś n i e  w  i m i e n i u  C h r y s t u s a  n a l e ż y  p o m ó c .

P o l s k i  N a r o d o w y  K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  w  A m e r y c e  
od z a r a n i a  s w e g o  i s t n i e n i a  r e a l i z u j e  n a k a z y  C h r y 
s t u s a  B o g a t s i  p o m a g a j ą  h l e d n l e j s z y m  w  A m e r y c e  
1 w P o l s c e  P i e r w s z y  B i s k u p  K o ś c i o ł a  N a r o d o w e g o  
w  A m e r y c e  Ks  L e o n  G r o c h o w s k i  p o w o ł a ł  w  1S58 r .  
o r g a n i z a c j ę  o n a z w i e  A m e r y k a ó s k o - P o l s k a  N a r o d o 
wa  P o m o c  d l a  P o l s k i " .

I n s t y t u c j a  la c d  k i l k u  j u ż  l a t  s p i e s z y  z n o m o f r ą  
l u d z i o m ,  k t ó r z y  p r a c o w a ć  n i e  m o g ą  l u b  p o m o c y  
t e j  p o t r z e b u j ą  P o m a g a  i m  bez  w z g l ę d u  n a  i c h  w y z 
n a n i e  i ś w i a t o p o g l ą d  M.  N.

BUDUJEMY POMOST MIĘDZY POLONIA 
A POLSKA

Z r a m i e n i a  A m e r y k a ń s k o  P o l s k i e j  N a r o d o w e j  P o 
m o c y  a k c j a  l a w  P o l s c e  k i e r u j e  D r  K a r o l  M a r c i n 
k o w s k i  W p i e r w s z y c h  d n i a c h  w r z e ś n i a  z ł o ż y ł  o n  
w i z y t ę  J E K s  B i s k u p o w i  M B o d e m u  i p o i n f o r 
m o w a ł  Go  o p r z e h l e g u  a k c j i ,  p l a n a c h  i z a m i e r z e 
n i a c h  A N H P  n a  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć .

O d w i e d z i ł  t a k ż e  r e o a k c j ę  . R o d z i n y  ,
A w . R o d z i n i e '  j a k  w r o d z i n i e .  P y t a l i ś m y  P a n a  

D o k t o r a  o w s z y s i k o .  t y m  h a r d z i e j  źe j e s t  c i e k a w y m  
c z ł o w i e k i e m  B y ł  w y k ł a d o w c a  na  u n i w e r s y t e c i e  
a m e r y k a ń s k i m  p o s i a d a  s z e r e g  p r a c  o g ł o s z o n y c h  
d r u k i e m  Z a j m o w a ł  s i e  m i ę d z y  i n n y m i  h i s t o r i a  J a s 
nej  G ó r y ,  O k a z a ł o  się,  że  p r z e o r  K o r d e c k i  t a k i m  
w i e l k i m  p a t r i o t a  n i e  b y ł ,  an i  t a k i m  b o h a t e r e m ,  j a 
k i m  g o  S i e n k i e w i c z  u k a z a ł ,  F o t o k o p i e  j e g o  l i s t ó w  
□ r z y w l e z l o n e  p r z e z  p a n a  d o k t o r a  M a r c i n k o w s k i e g o  
z A r c h i w u m  K r ó l e w s k i e g o  ze S z t o k h o l m u  b a r d z o  
w y r a ź n i e  ś w i a d c z ą  o t y m  1 s ą  k o m p r o m i t u j ą c e  d l a
K o r d e c k i e g o

-  . l a k  w y g l ą d a  a k c j a .  k t ó r a  P a n  D o k t o r  
p r o w a d z i  w  c h w i l i  o b e c n c j  — z a d a j e m y  p y t a n i e .

-  O t r z y m u j ę  s u k c e s y w n i -  c o  p a r ę  t y g o d n i  t r a n 
s p o r t y  ż y w n o ś c i .  k : ó r e  p ;  a  U o d  do  G d y n i .  J e s t  
to m g k a  p s z e n n a  m ą k a  z k u k u r y d z y ,  m l e k o  w  p r o 
s z k u  i r y ż .  Ż y w n o ś ć  t ę  Br i : ekr . v:vj c  M i n i s t e r s t w u  
Z d r o w i a  1 O p i e k i  S p o ł e c z n e j  k t ó r e  r . c  p r z e z n a 
c z a  t r a n s p o r t  d l a  z a k ł a d ó w  z a m k n i ę t y c h  J a k  d o m y  
d z i e c k a ,  s z p i t a l e  i tp.

-  P a n  D o k t o r  w  t y c h  d n i a c h  p o w r ó c i ł  z  G d y n i ?  
C h c i e l i b y ś m y  w i e d z i e ć ,  co  P a n  o t r ż y m a ?  e s i a t R t u .

-  O s t a t n i o  t r a n s p o r t  z a w i e r a ł  t y l k o  r y i \  EyZo 
Ififll w o r k ó w ,  tj fl3SCI k i l o g r a m ó w .

w  p o r o z u m i e n i u  z  M i n i s t e r s t w e m  Z d r o w i a  i O p i e 
ki  S p o ł e c z n e j  r y ż  p r z y d z i e l o n o  I n s p e k t o r a t o m  S z k o '  
n y m  w w o j .  g d a ń s k i m  b y d g o s k i m  i o l s z t y ń s k i ' '  
d l a  d z i a t w y  na  k o l o n i a c h  i  o b o z a c h  l e t n i c h .

-  B a r d z o  c i e s z y m y  s ię.  P a n i e  D o k t o r z e ,  że d z i c c .  
p o l s k i e  z a j a d a j ą  r yż .  al e  m y  tu w  r e d a k c j i  t e ż  chę^ 
n i e  z j e d l i b y ś m y  go  np ,  z  j a b ł k a m i  l u b  ze ś m l e t a n : -

-  M u s i  ks  r e d a k t o r  z a p r o s i ć  s i ę  d o  ks .  r e k t o r a  
G a h r y s z a  n a  S z w o l e ż e r ó w .  D l a  S e m i n a r i u m  D u 
c h o w n e g o  p r z y d z i e l i ł e m  w ł a ś n i e  IflC k g

-  C z y  P a n  D o k t ó r  z a m i e r z a  r o z s z e r z y ć  z a k r e s  
s w e j  a k c j i ,  " z y  też u t r z y m a ć  j a  w  o b e c n y c h  r a 
m a c h .

-  N a  p e w n o  r o z s z e r z y ć .  Wi eś c i ,  k t ó r e  o t r z y m u j e  
ze S c r a n l o n .  sa  p o r i s s z a j a ^ e  p i e r w s z y  B i s k u p  K s  
D r  L e o n  G r o c h o w s k i ,  j a k o  P r z e w o d n i c z ą c y  A N H P .  i 
p.  K a r o l  S i t k o  — g e n e r a l n y  s e k r e t a r z  — n i e  s z c z ę 
d z ą  w y s i ł k ó w  afcy z d o b y ć  w i ę c e j  ś r o d k ó w  m a 
t e r i a l n y c h  i r o z s z e r z y ć  a s o r t y m e n t  t e j  p o m o c y ,

-  J a k  s i ę  u k ł a d a  P a ó s k a  w s p ó ł p r a c a  z  M i n i s t e r 
s t w e m  Z d r o w i a  1 O p i e k i  S p o ł e c z n e j  i.

-  J e s t  b a r d z o  p r z y j e m n a  Z e  s t r o n y  M i n i s t e r s t w a  
s p o t y k a m  s ię  z c a ł k o w i t y m  z r o z u m i e n i e m  1 d u ż a  
ż y c z l i w o ś c i ą

-  P a n  D o k t o r  s p o t y k a  s ię  w  P o l s c e  z r ó w n y m i  
l u d ź m i .  I n t e r e s u j e  n a s ,  j a k  o n i  o d n o s z ą  s i ę  do  P a n a  
D o k t o r a  j a k o  d z i a ł a c z a  K o ś c i o ł a  P o l s k c - K a t o l i c k i e -  
go,  o k t ó r y m  P a n  D o k t o r  g ł o ś n o  m ó w i ,

-  Z p r z y j e m n o ś c i ą  m u s z ę  s t w i e r d z i ć ,  że na  k a ż d y m  
k r o k u  s p o t y k a m  s i ę  z d u ż a  s y m p a t i a  d l a  n a s z e g o  
K o ś c i o ł a  B o z m a w l a m  n a  j e g o  t e m a t  z r o b o t n i k a m i

QoliaAcx«nlt na Air. 15

TAROŚC... Człowiek pochyla się coraz 
hardziej ku ziemi... nie lubi zbytniego 
gwaru, hałasu, krzyku... wraz ze s ta 

rością przychodzi nieufność... i wielka ostroż
ność w stosunku do ludzi. Starość Czasem 
jest cicha i spokojna... czasem smutna i cięż
ka... przez całkowite opuszczenie i osamotnie
nie1' — tak pisał swego czasu na lamach „Ro
dziny" ks mgr E Eałakier. Bardzo to słusz
ne słcwa Wielu ludzi starych znajduje pTzy- 
tulak i schron enie przy swoich bliskich, 
krewnych i znajomych, ale są i tacy starusz
kowie którzy nikogo nie mając już na świe- 
cie, nie majg się gdzie podziać. Takimi opie- 
kuje sę państwo. W Warszawie — Henryko
wie. przy ul Modlińskiej 257 znajduje się wla-

Ks. T. fiDHGOL I Ks. F KR7YWAŃSK1

F A K T Y ,  
K T Ó R E  MÓWIĄ. . .

(Odwiedziny przedstaw icieli Redakcji „Rgdzi- 
na" w Domu Opieki dla Dorosłych)

śnie Dom Opieki dla Dorosłych. W Domu tym 
mifszka 100 pensjonariuszy i pensjonariuszek. 
Jesteśmy jeszcze stosunkowo młodymi ludź
mi i trudno nam jest może nieraz zrozumieć 
wymogi osób starych, ale chcemy wczuć się 
w ich połażenie i pomóc im przynajmniej do
brym słowem.

Ulica Modlińska, przy której stoi Dom 
Opieki dla Dorosłych, znajduje się na pery
feriach Warszawy, za Żeraniem. Wyjechaliś
my, aby odwiedzić mieszkańców Domu. Dzień 
był pogodny. Kierownik Domu Mikołaj Kos
mowski przyjął nas życzliwie i w rozmowie 
wyjaśnił, że jegc praca jest trudna. Mieszkań
cami Domu Opieki są ludzie opuszczeni 
przez rodzinę, albo nie mający rodzin Dom 
zapewnia pensjonariuszom (bo tak nazywa 
się mieszkańców tego zakładu) całkowite u- 
trzymanie, zakwaterowanie i opiekę lekar
ską. Rozpiętość wieku mieszkańców waha się 
w granicach nd pięćdziesięciu do ponad 
osiemdziesięciu lat.

Dom Opieki dla Dorosłych przy ulicy Mod
lińskiej posiada Samorząd z wyboru, którego 
przewodniczącą jest p. Anna Nartowska {mgr 
farmacji), również pesjonariuszka. Rozmawia
liśmy z nią, jak zresztą z wieloma innymi i 
większość wyrażała zadowolenie ze swego po
bytu w Domu. Czyściutko i schludnie jest w 
pokojach, personel w stołówce jest uprzejmy 
i wyrozumiały na błędy starości. A pensjona
riusz, któremu kierownik polecił nas opro
wadzić — p. L. B. — również chwalił pobyt 
w  Domu Opieki, który zastępuje mu właści-

D a l n y  elqg na itr. 13
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Z n a c z e n i e  w y r a z d w *

1. M i a s t a  p o r t o w e  w P o l s c e  2. 
M i e j s c e ,  n a  k t ó r y m  o d b y w a j ą  s i ę  
m e c z e  b n k s e r s k j p  3. P o r ł  r y b a c k i  
w  P n l s c e .  4 I n a c z e j ;  b a r d z a  p r e d -  
kn,  5 R e z y d e n c j a  kr<5l<5w w K r a 
k o w i e  6 i m i e  s i o s t r y  B a l l a d y n y .  
1 . P e z  n i e j  n i e  m o g ą  o b e j ś ć  s i ę  
a l p i n i ś c i ,  fi. I m i ę  ż e ń s k i e

P i e r w s z e  l i t e r y  r z y ł a n e  p i o n o w o  
d a d z ą  r o z w i ą z a n i e .  R o z w i ą z a n i e  
I n g o g r y f u  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a  
a d r e s  r e d a k c j i  d o  k o ń c a  p a ź d z i e r 

n i k a

S P R O S T O W A N I E
Dn „ R o z r y w e k  u m y s ł o w y c h "  w  n u m e r z e  fl „ S l c n e f z k a ' <  w k r a d ł a  s ię  

p o m y ł k a .  Ni e  7 n a s z e j  w i n y  o p u s z c z n n g  z o s t a ł y  f a f e l k l  ( n r  1), k t d r e  
n h e c n i p  j j n d a j e m y  i r ^ w n n c j e i n l g  p r z e d ł u ż a m y  t e r m i n  p r z y s y ł a n i a  r cz -  
w i a z a r i  dfi ii, n a ^ d z i e r n i k a .

PT. M łodych  Czy teł n i Ufi w R e d a b r j a  „ S ł o n e c z k a "  s e r d e c z n ie  p rze -  
pvasza.

P r a w i d ł o w a  r o z r y w k a  u m y s ł o w a  b r z m i j
1] T a ł p  llłi
T a f p j k l  t a k  n r z e j i t a w l a ł 4, a b y  m o i n a  b y ł o  O d c z y l a ^  J mi e  i n a z w i s k o  

f e o m e d l o p  i ^ a r a a  p o l s k i e g o .

E:d E K ER A L
F■R ND SA RO

brz m i
„ R e d a k c j a  c z e k a  n a  l i s t y  d z i e c i " .

NagTody k s i ą ż k o w e  za d o b r e  r o z wi a za n i e  o t r z y mu j ą :
J a n u s z  B o s a k i r s k i  z W a r s z a w y  32. M i c h a l s k a  B a r b a r a  z  K r a k o w a .  P l o -  
s za j  J a d w i g a  z T a r n o w a .  M a r e k  K u p ś  z  W r z e ś n i  R o b e r t  S o k o ł o w s k i  
z W a r s z a w y  fil B l a ^ ^ z j l  Z n f i a  z P a b i a n i c .

Dodalak „R odziny" dla d zieci

13 t
r / / i w ^0  0 ZHD

Rak I Warszawa, 2. X. 1960 Nr 13

" h u / a  j i r z a k a z a n i a  m i l o h c . 1

P AN Bóg dawno na ziemi dal ludziom spisane prawa, 
które nazywają się przykazaniami i kazał żyć każdemu 
człowiekowi według tych przykazań. Ten zbiór Bożych 

przykazań nazywano dawniej Zakonem. Ludzie starali się 
zawsze zachowywać Zakon jak najlepiej, czyli postępować 
według przykazań.
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Gdy Pan Jezus chodzit po z’emi często mowit ludziom
o p: awach Bożych, tłumaczył jak je trzeba rozumieć i zacho
wywać. Sam dał najlepszy przykład życia według Bozvch 
przykazań

Raz gdy jak zwykle zebrali się koło Jezusa faryzeusze któ
ryś z nich zapytał Go: które jest nalwlększe przvkazan'e Pan 
■Jezus odpowiedział: „Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twoje] i ze 
wszystkiej mysi: twojej, to jest największe 1 pierwsze przy
kazanie A drugie podobne jest temu: Będziesz miłował bliźnie
go twego jak siebie samego".

Pan Jezus zwrócił więc uwagę, ze nie wystarczy tylko wie
rzyć ze Pan Bog jest, trzeba Go kocHac z całe] duszy i serca. 
Na czym ma polegać ta miłosc Boga? Pan Jezus mowi <to 
chcwa mowę Moją, ten mnie m lu j e 1. Im kto więcej ko
cha Boga, tym większą zwraca uwagę na najdrobniejsze wyma
gania Boze. tak jak dobre dziecko, kochając swoich rodz’cow 
stara się spełnić ich wszystkie zyczenla.

Dzieckiem Bożym jestes od chwili Chrztu sw Powinieneś 
przeto całym sercem kochac Boga za to, ze cię uczyni! swym 
dzieckiem dlatego, ze jest Najlepszy I N ajswietsz.v

Jeżeli się kogoś kocha, to się mu chce zrobić jak najwięcej 
dobrego Ale my nie w idzimy P Boga. więc jakże możemy 
Jemu cos dobrego zrobić-1 Pan Jezus i to wyiasmt: ,,Cokolwiek 
uczyniliście jednemu z tych najmniejszych (z bliźnich) mnies- 
cie uczvmli“. Zatem, jeżeli zrobisz cos dobrego swemu bliź
niemu drugiemu człowiekowi to Pan Jezus ci to liczy i uważa, 
ze Jemu samemu dobro wyrządziłeś Czy mozesz na ko
goś się gniewać komuś przykrość robie, dokuczyć, albo odmo
wie mu jakiejś pomocy? Z pewnością me, bo chociaż są dwa 
przykazania m iłosu: Boga i bliźniego, to lednak właściwie to 
jest j'edno. bo jedną miłością trzeba kochać Boga i człowieka.

WASZ PRZYJACIEL

pierwsi rodzice zgrze^jyli i musieli rozpocząć C jęz k ą  pracę na 
swoje e swych dzieci utrzymanie. Mojzesz pisał tez historię 
o sławnych 1 mądrych ludziach: Abrahamie, Izaaku, Jakubie, 
oraz o historii narodu izraelskiego

Oprócz Mojzesza byli również inni ludzie, którzy także pisałi 
księgi swiate Niektórzy z nich przepowiadali przyszłosć a szcze
gólnie przyjście na ziemię Pana Jezusa i ich nazywamy proro
kami.

Ksiąg Starego Testamentu jest 45. Są mmi:
1 Pięcioksiąg Mojzesza, zwany inaczej Prawem lub Zakonem 
2. Księgi historyczne Jest ich i6
3 Księgi p o u c z a ją c e ,  ktorvch mamy 7
4 Księgi prorocKie Jest ich 17 (zobacz katechizm, str  14).

,SŁONECZKO" ODPOWIADA

M a c i e j  B i s k u p s k i ,  G o s t y ń .  C i e s z y 
m y  s ie .  ze p o d o b a  Ci  S i e  n a s z  T y 
g o d n i k  P r a g n i e n i e m  n a s z y m  jesL 
a b y ś  M a c i e j k u  s t a l  s i ę  n«e t y l k o  
c z y t e l n i k i e m ,  a l e  k o l p o r t e r e m  . R o 
d z i n y ’ p r z y n a j m n i e j  w s r o d  s w o 
i c h  z n a j o m y c h  w  s z k o l e  w  m i e ś 
ci e .  a k a l i c y .

C h ę t n i e  n a w i a ż e m y  z T o b ą  s t a l ą  
l q c z n o s c  i b ę d z i e m y  c z a s e m  p u -  
b l i k a w a c  T w o j e  . . R o z r y w k i  u m y 
s ł o w e ' - , o He b ę d ą  n a d a w a ł y  s i ę  
do d r u k u

J e ż e l i  m a s z  j a k i e a  s w o j e  p r a c e  
k t ó r e  n a d a w a ł y b y  s i ę  d o  . . S ł o n e c z 
k a 1 . t o  p r z y s l i ]  n a m  d o  w g l ą d u .

B r a k u j ą c e  n u m e r y  . . R o d ź m y "  
w y s y ł a m y  p o c z t ą .

z ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a  i c z e k a  
m y  na  T w o j ą  w s p ó ł p r a c ę .

R c m a n  S u c t a a k ,  W a r n o l e k B

P y t a s z  s i ę .  c z y  Dt r z 5rm a s z  n a g r o 
dę  za  k r z y ż ó w k ę 9 R o m k u  R e 
d a k c j a  S ł o n e c z k a  o t r z y m u j e  
s e t k i  l i s t ó w  i n a g r o d y  r o z d z i e l a m y  

k o m i s y j n i e  d r o g ą  l o s o w a n i a  Ci e -  
S Ł y m y  s i ę  z e  p o d o D a  Ci  Si ę  , , Slo-  
n e c z k o “ . A l e  p o d a j  k a ż d y  n u m e r  

S ł o n e c z k a "  d a  p r z e c z y t a n i a  k o 
l e g o m  i k o l e ż a n k o m  i z a c h ę ć  i ch  
do p r e n u m e r o w a n i a  R o d z i n y " .

N m i k  A g n i e s z k a  z e  S z c z e c m a -  
C a t  ie

Z a  p o z d r o w i e n i a  d z i ę k u j e m y .  C i e r 
p l i w o ś ć  T w o j a  z o s t a n i e  z p e w n o ś 
c i ą  n a g r o d z o n a  j a k a ś  p i ę k n ą  
k s i ą ż e c z k ą  C z e k a m y  na
T w o j e  r o z w i ą z a n i e .

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a ,

E d w a r d  G a s k a ,  Z d u ń s k a  Wo l a .  

N a g r o d ę  p r z e s y ł a m y  p oc z t * .



B u d a p e s z t

N AD pięknym i modrym Duna
jem..." Miałam później niejed
nokrotnie możność zastana

wiać się komu przyszło da głowy 
tę naprawdę piękną rzekę, lecz to
czącą buru-muliste wody, nazwać 
modrą. Ale było to potem.

Na razie rytmicznie kołysze się 
wraz z wagonem i razem z nim 
podskakuję na zwrotnicach w 
międzynarodowym pociągu o sym
patycznej nazwie ..Pannonia — 
Express“, który przez ziemie pol
skie „mknie' ku dalekiemu Buda
pesztowi.

..Mknie"? W cudzysłowie? Nie, 
to nie jest sprawiedliwe dla n a 
szych kolei. A więc powiedzmy po 
prostu, że pociąg jedzie z wcale 
przyzwoitą p r^ k o ś c ią  i jak przy
stało na oi ty ni. rodowy ekspress
zatrzymuje się na stacjach z rzad
ka i na krótko. Już po minięciu 
granic Polski przekonałam się, iż 
kolej innych państw często o 
tych obowiązkowych cechach — 
bądź co bądź — ekspressu, tj. o 
szybkości i nieczęstych oraz krót
kotrwałych przystankach zupeł
nie zapomina..

Jadę za granicę Przede mną 
Czechosłowacja, Węgry, Rumunia 
i Bułgaria, Dunaj (modry) i Morze 
Czarne, Karpaty, góry Bałkan i 
Witosza. Obce, choć bliskie nam 
kraje. Nowi ludzie. Za mną — sią
piąca deszczem, chłodna, a tak ko- 
cnana Warszawa, ociekająca woda, 
nieokryte z nieznanych mi powo
dów daszkiem, perony Dworca 
Głównego. (Że to jest prowizorka? 
— Prowizorka, która niedługo do
biegnie 20 lat swego istnienia, ma 
prawo być traktowana jako obiekt 
stały). Przemoknięte do nitki oso-

-  w i d o k  n a  D u n a j  i P e s 2 t z g ó r  S u d y

by mnie odprowadzające. Ostatnie 
rady, prośby, wskazówki. Ostat
nie pożegnania.

Stukają kola wagonu o spoje
nia szyn. Za oknami słupy t rak 
cji elektrycznej. Przymykam oczy 
i myślę. — co to właściwie ja chcę 
zobaczyć 2a granicą? I już wiem: 
człowieka.

Człowieka — przede wszystkim. 
Jaki on jest. Jak żyje, pracuje, od
poczywa. Co robi lepiej, a co znów

Celnicy są uprzejmi, uśmiechnię
ci, delikatni. Jakaś zażywna je j
mość. jadąca ze mną w przedzia
le. nerwowo otwiera walizki, coś 
mówi o ich rewizji.

— Rewizja? — dz.wi się celnik. 
— Och, proszę pani, my przecież 
nie będziemy przeprowadzać re
wizji! Najwyżej może coś spraw
dzimy...

Tu i tam zajrzeli, cały czas z za
chowaniem dużej grzeczności. 
Sprawdzili ilość wywożonych pie
niędzy. Ostemplowali deklaracje 
celne. Złożyli życzenia dobrej po
dróży i poszli. Pociąg po chwili je
dzie dalej. Żegnaj Polsko!

Podobnie minęła i granica cze
chosłowacka. Na stacji granicznej 
Petrowice rzuca się w oczy sto
sunkowo spora ilość kobiet wśród 
personelu kolejowego, na pewno 
większa niż u nas.

I znów jedziemy, ale to już nie 
Polska Sława polskim kolejarzom! 
Przez Czechosłowację nasz ..Pan
nonia — Express" jedzie znacznie 
wolniej, do zniecierpliwienia d łu
go wystaje na licznych stacjach. 
W półśnie, gdyż w międzyczasie 
noc zapada, słyszę ich nazwy: Bo- 
gumin, Ostrawa. Hranice, Prze-

KOR6SPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER

Dochodzi godzina 8-ma rano 
Znowu wjeżdżamy na most i o- 
czom naszym ukazuje się wspania
ła, niezapomniana perspektywa 
budapeszteńskich przepięknych 
mostów na Dunaju. Na prawym 
niskim i równinnym brzegu rzeki
— nowszy Peszt. Na lewym, gó
rzystym, urozmaiconym — stara 
Buda.

Budapeszt. Dworzec Wschodni
— Kełeti. Numerowi po betono
wych szerokich peronach posu
wają wózki z walizkami podróż
nych. Notuję: ktoś to zbadał, aże
by numerowi nie musieli w ręku 
i na plecach nosić ciężkich baga 
ży, zrywających ich mięśnie. I 
przebiega mi przez myśl: a może 
by tak i u nas?...

Przed dworcem nowa ciekawo
stka, również godna naśladowa
nia: sympatyczny grubas w urzę
dowej czapce uwija się jak w u- 
kropie i... kolejno przydziela 
cierpliwie czekającym pasażerom 
nadjeżdżające taksówki. Nikt z ni
kim nie sprzecza się o pierwszeń
stwo, nikt nikomu nie proponuje 
jazdy „tylko na Pragie“ lub we
dług nocnej taryfy, nikt się nie 
awanturuje. Wszyscy są spokojni, 
a tylko otyły, ruchliwy jak iskra, 
dyspozytor miejskich taksówek 
wyłazi ze skóry, by jak najszyb
ciej obsłużyć podróżnych. Myślę 
sobie, jak ważną, jak bardzo waż
ną sprawą jest wzajemne ułatw ia
nie sobie życia przez ludzi.

gorzej — od nas. Jak  mieszka, ja
kie miasta sobie pobudował.

Minęliśmy już Częstochowę. K a
towice. W wagonie są już polscy 
celnicy, właśnie robią odprawę 
celną w sąsiednim przedziale Za
brano już nam paszporty do kon
troli. Zaraz będą Zebrzydowice. 
Granica,

Odprawa celno-paszportowa, że
byś nic a nic nie wiózł z punktu  
widzenia przepisów celnych zaka
zanego, zawsze trochę nieprzyjem
na, mija w spokojnej atmosferze.

row, Otrokowice, Hodonin. Brze- 
claw, Bratysława. Nowe Zamki...

O 5-ej rano Komarno. Duży port 
naddunajski i granica. Nareszcie!

Normalne formalności granicz
ne i przejeżdżamy przez długi 
most na szerokiej rzece z mnó
stwem na niej barek o banderach 
różnych krajów.

— Dlaczego ten Dunaj ma być 
„modrym"? — pytam po raz pier
wszy.

— Na drugim brzegu Dunaju
— stacja Komarom. To już są Wę

gry Sło Lengyel (Polak) wywołuje 
przyjazny uśmiech na wszystkich 
twarzach. Węgierski celnik coś do 
mnie mówi, niby po polsku B ar
dziej domyślam się, niż rozumiem, 
że to ma być sławne powiedzenie: 
„Polak — Węgier dwa bratanki..." 
Widać dość liczni polscy podróżni, 
przejeżdżający przez ten punkt 
graniczny, zdążyli go tego n au 
czyć.

Pociąg biegnie teraz obok ma
lowniczych wzgórz, które stają się 
coraz wyższe i ładniejsze. O, tam 
to już są góry Buda! A więc to już 
blisko!...

B u d a p e s z t  -  L a n c h i d  -  s ł y n n y  m o s t  
ł a ń c u c h o w y  n a  D u n a j c u

B u d a p e s z t  -  m o s t y  n a  D u n a j u

Dostaję i ja swoją taksówkę. Z 
walizkami kłopotu nie ma: kierow
ca otwiera bagażnik, troskliwie 
w nim układa moje bagaże. To 
samo robią i inni kierowcy z ba 
gażami swych pasażerów.

Sympatyczny grubas kłania mi 
się, chociaż nie dałam mu napiw
ku, gdyż nie wiedziałam, czy wy
pada. Warczy starter. Ruszamy 
ulicami Budapesztu.

Rozglądam się po czystej tak
sówce i robi mi się przyjemnie: 
spostrzegam, iż jadę samochodem 
marki... „Warszawa"!

C. d. n.



„ I  p o w s ta ła  w ie lk a  w a lk a  na  
n ie b ie  — M ich a ł i j e g o  A n io 
ły  z m ie r z y ły  s ię  z s z a t a ń s k i
m i d u c h a m i"  (A p o k a l. 12, 7)

„ I  B ór w y g n a ł  A d a m a  i  p o 
s ta w ił  p rze d  r a je m  r o z k o 
s z y  C h e r u b in a  i m ie c z  p ło 
m ien isty**  (K s. Rnriz. 3, 24)

„ A n io ł  P a ń s k i  z a w o ła ł  z 
n ie b a  m ó w ią c :  N ie  ś c ią g a j  
r e k i  tw e j  n a  d z ie c ię ,  a n i  m u  
c z y ń  c o  7.1ego“ . (K s. R od z .

22, 12)

A r c h a n io ł G a b r ie l z p o s e l 
s tw e m  d o  M a r y i i d o  k a ż 

d e g o  c z ło w ie k a

A N I O Ł O W I E
Potężny Bóg — Pan nieba i ziemi obok św iata 

m aterialnego i ludzi powołał do ist* lenia aktem  
stwórczym również i św iat duchów ; r.ystych, czy
li aniołów.

0  istnieniu duchów czystych nie może nam
nic powiedzieć rozum , może on jec ynie przyjąć 
tę  praw dę objaw ioną autorytetem  Tego, który 
mylić się nie może — Boga. Pismo ( x . daje nam 
wiele św iadectw  o aniołach. »■

Już w pierw szej Księdze Pism a św. znajdu
jem y wzm ianki o istotach rozumnych, którym i 
są aniołowie.

1 tak: Cherubiny strzegą w ejścia do raju  
(3,24). Anioł ukazuje się Hagarze (16, 21,17). 
T rzej aniołowie zjaw iają się Abraham owi (18, 
2), Lotowi (19, 1). We śnie Jakub  widzi anio
łów zstępujących i w stępujących po drabi
nie (128, 12), znajdujem y też tam  specjalnego 
w ysłańca Boga — „m alak Jahw e" (Wyj. 3,2), 
(Sędz. 6,11).

W Księdze Tobiasza czytamy o Rafaelu, k tó
ry udzielił pomocy młodszemu Tobiaszowi. 
Z im ienia znam y jeszcze M ichała (Dan. 10, 131, 
12, 1; Jud. 9, Apokal. 12, 7) oraz G abriela (Dan. 
8, 16; 9, 21, Łk 1, 19) .

W Nowym Testam encie — w ostatn iej Księdze 
(Apokalipsie) jestestw a anielskie, o których 
w spom ina Pismo św. są istotam i rozumnym i, 
gdyż rozm aw iają, napom inają, oznajm iają, siu- 
żą pomocą, pouczają, a więc w funkcjach, w któ
rych w ystępują u jaw nia się rozum.

W Nowym Testam encie aniołowie służą Chry
stusowi. Anioł G abriel przynosi na św iat, do 
Zachariasza i N ajśw iętszej M aryi Panny, posel
stw o Boże (Łk., 11; lr26). Ukazuje się Józefowi, 
aby go przestrzec przed niebezpieczeństwem, 
k tóre czyha na Dziecię ze strony Heroda (Mt. 
1,20).

Przy narodzeniu P ana Jezusa aniołowie śpie
w ają hymn Bogu (Łk 2,13). Służą Chrystusowi, 
gdy oddalił na pustyni szatana (Mt 4,11). W Ogrój
cu przynosi ani pokrzepienie (Łk. 22, 43). 
Chrystus mówi o h u b a c h  anielskich, które w tra 
gicznej godzinie pojm ania mogłyby przyjść z od
sieczą. Po zm artw ychw staniu ogłaszają anioło
w ie jego zwycięstwo nad śm iercią (Mt. 28, 
2-7).

Pan Jezus w naukach swoich często odwołuje 
się na aniołów. Mówi o ich służbie wobec dzie
ci (Mt. 18,10), tow arzyszą duszy w zaświaty (Łk. 
16,22). Cieszą się z pokuty grzesznica (Łk. 25.20). 
P an Jezus obiecuje Apostołom widzenie aniołów 
(Jan 1,51). Przed aniołam i Chrystus wyzna tyclp, 
którzy go za życia wyznali (Łk. 12,8). Anioł 
poruszył wodę w sadzawce (Jan. 5,4). Aniołowie 
są niezależni od praw  fizycznych (Mt. 28, 1 Łk 
1,11). Aniołowie wreszcie oddzielą na Sądzie 
Ostatecznym  spraw iedliw ych od złych (Mt. 13,49).

Chrystus Pan stw ierdza, że aniołowie cieszą 
się, bezpośrednim  oglądaniem Boga i Jem u od
dają  nieustanną cześć.

„Bo powiadam  W am: «Aniolowie w niebie- 
siech patrzą n ieustannie na oblicze Ojca mego, 
który jest w niebiesiach»“ (Mt. 18,10). Duchy czy
ste są więc u ostatecznego kresu porządku nad
przyrodzonego, którego elem entem  nieodzownym 
jest laska uśw ięcająca — cieszą się w izją uszczę
śliw iającą.

Aniołowie oprócz w ielbienia Boga w niebie 
spełn iają i inne funkcje w ynikające ze służby 
Bożej. Z woli Boga spełniają służbę i opiekę 
nad ludźmi, dopom agają im w dziele zbaw ie
nia.

Kościół walczący czci ich za to. Od XVI wieku 
obchodzi się specjalną uroczystość ku czci Anio
łów Stróżów, k tóra przypada na 4 października. 
Jednym  z najbardziej doniosłych zadań zleconym 
przez Boga jest opieka jak ą  aniołowie otaczają 
ludzi na drodze do zbawienia.

N ajw iększą odpowiedzialność — jak  w ynika 
ze słów Zbawiciela — ponoszą ci, którzy przyczy
nili się do zgorszenia niewinnych dzieci. God
ność dzieci uwidacznia się w tym, że Ojciec Nie
bieski daje im do ochrony istoty tak znakom ite, 
jakim i są aniołowie. „Strzeżcie się mieć w pogar
dzie jedno z tych najm niejszych". Bo powiadam  
wam, aniołowie ich w niebiesiech patrzą n ieu
stannie na oblicze Ojca mego, który jest w  nie
bie" (Mt 18,10).

Aniołowie m ają doprowadzić niewinne dzieci 
do tego samego szczęścia, którego posiadaniem  
cieszą się już sami.

Człowiek potrzebuje pomocy przez całe życie. 
Toteż stróżow anie anielskie nie ogranicza się do 
samych dzieci. Z chw ilą dojścia do dojrzałości 
człowieka, w zrastają  i p iętrzą się też niebezpie
czeństwa duszy jak i ciała. Aniołowie zatem  roz
taczają sw ą opiekę również w odniesieniu do 
starszych i dorosłych.

Pew ną wzm iankę w tym  względzie możemy 
znaleźć w  słowach uczniów Chrystusowych, gdy 
opow iadają o uw olnieniu z w ięzienia św. P io tra  
za pomocą „Anioła jego“ (Dz. Ap. 12, 12-15).

Postępowanie człowieka na ziemi znajduje bar
dzo żywe echo w świecie anielskim.

„Powiadam  wam : w iększa będzie w niebie ra 
dość z powodu jednego grzesznika, który się na
wróci niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu spra
wiedliwych, którzy pokuty nie potrzebują... T aka 
sam a radość, zapew niam  was, panuje wśród anio
łów Bożych z powodu jednego pokutującego 
grzesznika (Łk. 15- 7-10). Całkiem więc w yraź
nie zostaje zaznaczona straż aniołów, których 
troska przem ienia się w radość, gdy człowiek po
stępuje zgodnie z praw em  Bożym.

Nie tylko chrześcijanin, ale każdy człowiek ma 
przydzieloną sobie pomoc anioła, który jest jego 
Aniołem Stróżem. M ają go grupy społeczne, na
rody. Szczyci się nim i Kościół. Stróżem Kościoła 
jest M ichał Archanioł.

Już sam a obecność Anioła Stróża jako tow arzy
sza z Ojczyzny niebieskiej, jest dla nas rzeczą 
w ielkiej ceny. Nie m niejszą jest czynna troska, 
jaką wokół nas roztacza, a która z natury  rzeczy 
budzi zaufanie. A wreszcie otrzym ane z pomocą 
anielską dobrodziejstw a m uszą pobudzić nas do 
wdzięczności i miłości. Ufni i pełni miłości m odli
tw ą wdzięczną zw racam y się w spokoju i burzy 
życia: „Aniele Boiy, S tróżu mój, ty zawsze przy 
m nie stój. Rano, we dnie, wieczór, w nocy, bądź 
mi zawsze do pomocy. S trzeż mnie od wszystkie
go złego i zaprowadź do żywota wiecznego*'.

Ks. T. APCZYŃSKI

„ B ą d ź , p o z d r o w io n a , tanki 
p e łn a , P a n  z  T o b ą “ ... 

(Ł k ., 26-28)

„ W s ta ń , a w e ż m ij  d z ie c ię  1 
m a tk ę  j e g o ,  a  u c h o d ź  d o  

E g ip tu " ... (M at. 2, 14)



, ,O j c z e ,  J eże l i  c h c e s z ,  cd r l a l  l e n  k i e l i c h  o d e  m n i e  .. Wt e
d y  u k a z a ł  m u  s i ę  a n l o l  2  n i e b a  i u m o c n i !  g o “  | Ł k ,  22, 42-43)

,, A g d y  b a r a o f b  o t w o r z y ł  
p i e c z e / ,  *fa l n s i ę  

m i l c z e n i e  n a  n i e b i e .  I w i 
s i a ł e m  s i e d e m  a n i o ł ó w ;  a 

i l a n o  I m  s i e d ł m  t r g h "  
(Apolca l .  £, 1-9)

u  a p r u i a n a  m y  H n u l i k i r m u  z w i a s t o w a n i u  
j a k  M a r y j a :  „ O t o m  j a  s ł u ż e b n i c a  P a ń -

łka“ (Łk. 1, am

„ W s t a ń ,  a w e ż m t j  d z j e e i e  J 
m a t k ę  Jego ,  a u c h o d ź  do  

E g i p t u 11... ( Ma t .  2, 14)
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Kurzawa zwolnił kroku dopie
ro na Placu Wolności. Znowu 
zawahał się. po czym poszedł 
dalej, by po chwili skręcić w 
prawo, w pasaż Zapukał w o- 
kienko przyziemnego, sutereno
wego mieszkania. Po chwili o- 
twarlo się duże okno w przeciw
nej stronie i na mróz buchnęło 
rozgrzane, przepoconę i zadymio
ne powietrze z pokoju res tau ra 
cji, w której wesoło bawili się 
bogacze.

Odezwały się syreny, dzwony, 
strzały. Godzina dwudziesta 
czwarta, północ! Kurzawa przy
parł do muru, nie zapukał dru
gi raz. Patrzał przez otwarte 
okno na szałem porwane grono 
elegancko wystrojonych ludzi. 
Tak. poznał wśród nich dobrze, 
zupełnie dobrze poznał ks, prob. 
Dębieckiego; kilka razy rąbał u 
niego parę lat temu drzewo. Tuż 
przy księdzu stała jakby o niego 
wsparta doktorowa Wysocka. 
Była też roześmiana starościna, 
zaróżowiona Iwonka, mocno 
czerwony pułkownik, byli też 
Hieronim i Wisława Starczyń- 
scy, no i kilka jeszcze osób. Wy
strzeliły korki,  zaperlił się szam
pan w wysokich kieliszkach i do 
sytych żołądków „na pomyślny 
nowy rok" spływało drogie fran
cuskie wino. Kurzawa byl głod
ny. Przełknął ślinę, zaklął ostro 
i zapukał w okienko towarzysza 
po raz drugi.

Niełatwego do spełnienia zadania 
podjął się ostatecznie Hieronim 
Starczyński. Ale od czego ks. Dę- 
biecki byl teologiem. Spotkali się 
w pobliżu dworca głównego. Ks. 
Dębiecki odprowadziwszy swego 
krewniaka na dworzec wracał do 
domu. Ubrany byl w okazałe futro 
•t pięknym kołnierzem oposowym 
i w takąż czapę. Starczyński w ra
cał ze szkoły. Przyodziany był w 
lichy płaszcz zimowy, głowę przy
krywała granatowa narciarka na
ciśnięta tak, że niemal całkowicie 
przykrywała uszy. Ksiądz Dębiec
ki poznał go pierwszy. Kiedy sta
nął przy Starczyńskim, i on go 
poznał. Zawiązała się szybko oży
wiona rozmowa. Nie widzieli się 
■ze sobą chyba z górą dziesięć lat. 
Tak. ostatnio w roku 1924, w dniu 
występowania Starczyńskiego z 
Seminarium Duchownego. Dębiec
ki był wtedy jednym z tych, którzy 
w cichości serca zazdrościli Hiero
nimowi odważnego rzucenia rzym
skiego klerykatu i śmiałego po
wrotu do świata po niemal cztero
letnich studiach filozoficzno-teo
logicznych. Kiedy, skacząc z pyta
nia na pytanie, weszli w ulicę 21 

grudnia, ksiądz Dębiecki przypom
niał sobie miłe zaproszenie na 
„sylwestra". Spogląda] na duży w 
pobliżu wiszący zegar. Tak, już 
powinien tam  być. Zaproponował 
Hieronimowi wspólne zjedzenie 
kolacji w restauracji.  Hieronim 
odmówił, argumentując również 

•tym. iż w domu czeka na niego 
żona, no i iroczny synek. Ks. Dę
biecki nie skapitulował, a kiedy 
już siedzieli przy stoliku restau
racyjnym, nie zraził się też pierw
szą odmową wypicia wódeczki, 
ani też tym, że Starczyński osta
tecznie zgodził się pozostać z nim 
w restauracji tylko pól godziny. 
Kiedy zjawiła się przy ich stoli
ku doktorowa Wysocka, minęła

R. M A L I N O W S K I
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już godzina i dopijali pierwszą 
karafkę koniaku.

Ks. Dębiecki, chociaż na zew
nątrz. grzecznie przywitał dokto
rową i przedstawił ją Hieronimo
wi. wewnętrznie był z jej przyjś
cia niezadowolony: już go nie
nociaeala. a oo wtóre Hieronim 
pod wpływem działania wódki o- 
powiadał mu szczerze ciekawe 
szczegóły ze swego życia. Ze słów 
jego płynęło pełne, szczere, jasne 
szczęście On też opowiadał; zwie- 
rzał się, bolał nad swym losem, 
powiedział też, że celibatu chyba 
żaden kapłan nie dochowuje i że 
on żałuje, oi. jak bardzo żałuje, 
iż został księdzem. Pociesza się 
też, jak wielu rzymskich kapła
nów, wódką i...

— Idź, Marylko, proszę — zwró
cił się proboszcz do doktorowei 
Wysockiej po chwili wspólnej 
rozmowy — do naszego towarzy
stwa, a my z profesorem pójdzie
my po jego żonę i przyjedziemy 
do was razem Tak. za pól godzi
ny .

W ^am ochodzie  pachniało ben
zyną W taki pracy motoru pod
skakiwała małpka zawieszona ns 
gumowej niteczce, przyczepionej 
do lusterka szoferskiego. Pod ko
lami taksówki skrzypiał śnieg. 
Mróz potęgował się.

Ks oroboszcz Dębiecki skuliw
szy się w swoim futrze i skiero
wawszy twarz ku Hieronimowi, 
mie zwracał uwagi na szofera, 
mówił, a glos jego z natury  sil
ny i dźwięczny, drżał w miarę 
jak drgała karoseria wozu:

— Myślałem. że po studiach 
teologicznych zrozumiem rzymski 
katolicyzm. Łudziłem się. że roz
świetla się przeróżne zagadki ży
cia! Nic z tego! Bór niewątpliwie 
jest. ale te wszystkie różnorakie 
religie przedstawiają Go nam na 
■swoi sposób. A każda religia apo
dyktycznie głosi się za jedynie 
prawdziwą. Szczęśliwy człowiek, 
który nie ma wątpliwości religii- 
nych! Ja je mam i nie mogę ich 
sobie rczwiązać. A mądrzy teolo
gowie i filozofowie tomistyczni 
każa mi wierzyć! Ludzie też nie

rozumieją katolicyzmu. Jedni
wierzą, bo tak im wygodnie. In
ni wierzą, bo nie rozumieją Kato
licyzmu! Inni wierzą, bo nie ro
zumieją przedmiotów swej wiary, 
A niemal wszyscy powodują się 
jakimś lękiem, przesądem, bliżej 
nieokreśloną opinią i żyją we-' 
dlua etyki przez siebie skon
struowanej. Każdy ma swego bo- 
ia, chociaż publicznie czci go w 
,wiątvni katolickiej. W tym la
biryncie zagadek, wątpliwości nie- 
rozwiązalnych. podwójnej etyki 
ogółu rzymskich katolików rów
nież duchownych — ciężko, bar
dzo ciężko jest żyć. Ty masz żonę 
i syna! Zazdroszczę ci! Ja bym 
się j teraz może ożenił, ale jak 
zapracuję na siebie, na żonę. na 
dzieci! To przeklęte bezrobocie' 
Ten obłudnie religijny kapitalizm.

Starczyński milczał. Nie przery
wał zwierzeń proboszczowskich. 
Właściwie chętnie słuchał. Po
twierdzały one nie tylko słusz
ność jego wystąpienia z rzymsko
katolickiego Seminarium Du
chownego. ale aprobowały też do
konującą się w  jego umyśle i w 
codziennym życiu .gwolucję świa
topoglądową. W swej szczerej 
.skromności i prostocie poczuł się 
moralnie wyższy, o wiele wyższy 
od swojego byłego seminaryjnego 
kolegi, a obecnego proboszcza.

We wschodniej części sypialne
go pokoju Starczyńskich stało 
białe łóżeczko. Wysokie. Górna 
cześć przypominała miniaturowy 
piet. zrobiony z umiejętnie do
branych sztachetek i całkowicie 
równych. I mocnvch. Strzegły bo
wiem skarbu! — Na palcach, ci
chutko. z wskazującym palcem na 
ustach zbliżało się doń trzech do
rosłych ludzi. Pierwsza szla W - 
sława Starczyńska, drugim był 
ksiądz proboszcz Dębiecki, trzec;m
— Hieronim Starczyński W jadal
ni pozostał dostojny staruszek. 
Józef Starczyński, w zadowoleniu 
dożywający swego ziemskiego po
bytu u syna i ukochanej syno
wej.

— Nie. zbudzić go nie mogę, 
ksieże proboszczu, najwyżej mo- 

f

=ę go tylko z pewnej odległości 
pokazać — i to właśnie teraz czy
niła Wisława Starczyńska.

Przez otwarte drzwi z jadalni 
wpadało światło i to tak szczęś
liwie, że przez luki w górnej 
części łóżeczka kładło się blado 
na sDokojnej. bielutkiej główce 
Kizysia. Piąstki trzymał Krzysia 
tuż przy buzi. Usteczka złożone 
w dziwny grymas, jasne włosk' 
śmiesznie rozwichrzone. Ks. pro
boszcz zrazu wpatrzył się w 
chłopczyka, potem spoglądał na 
rodziców i nagłe spostrzegł, że 
nie wie, co podziwiać więcej — 
jmacznie śpiące niemowlę, czy 
dumę i szczęście rodziców. Wej
rzał też w siebie i przeraził się: 
zazdrościł Hieronimowi ojcostwa, 
poczęła go opanowywać jakaś 
dziwna melancholia. Z cichej i 
szczęściem wonnej sypialni wy- 
jzedł pierwszy.

W rozgwarze i zaduchu restau
racyjnym starościna wyniośle 
przywitała Starczyńskich. Pułkow
nik Drogcwicz (z czerwoną jak 
burak twarzą) kordialnie powitał 
Wisławę i szybko ocenił, że jest 
piękna, świeża, urocza. Doktoro
wa Wysocka w mig znalazła się 
przy beku księdza proboszcza Du
bieckiego, z oczu jej bila zazdrość 
przeradzająca się błyskawicznie 
w nienawiść, dostrzegła bowiem 
naturalne piękno Wisławy i po
częła się bać o siebie.

Wisława Starczyńska zobaczyw
szy to grono podchmielonych in
teligentów żałowała swojego tu 
przybycia. Gdyby nie nachalne 
perswazje księdza proboszcza 
nie byłaby się tu znala
zła. ani ona. ani jej mąż. Nie 
lubiła tego marnotrawnego ży
cia. Gardziła tymi 2rwierzęcymi 
praktykami odurzania się różne
go rodzaju narkotykami, a 
zwłaszcza nieobliczalnym spija
niem alkoholu. W  swoim domu 
nie uznawali wódki. Byli szczęś
liwi szczerze. Nie potrzebowali 
się podniecać alkoholem. Zawsze 
byli ze sobą bezpośredni, szcze
rz}', zgodni: wódka nie potrzebo
wała ich ani godzić, nie mogła 
też ich dzielić, bo wyeliminowali 
ja ze swojego gospodarstwa. Oni: 
Wisława i Hieronim — byli dla 
siebie szczęściem. Wisława do
strzegła też. że przyjęto ich pro
tekcjonalnie. łaskawie, że dano 
im poznać, iż właściwie 1o dla 
nich nieco za wysokie progi. 
Szczególnie wyniosła była sta
rościna a jeśli wstrzymywała się 
cd ironicznych i impertynenckich 
uwag pod ich adresem to "se 
względu na księdza proboszcza 
Dębieckiego, którego mimo 
wszystko poważała, a nie kto in
ny tylko on Etarczyńskich wpro
wadził do ich arystokratycznego 
grona.

Zresztą, tylko przez chwilę 
zwracano na nich uwagę. Nie mi
nęło pól godziny, a rozbawione 
grono pędziło dalej traktem, na 
który ich wepchnął pociąg 
alkoholowy i erotyczny. Pili 
dużo. Mężczyźni nie swoim 
żonom asystowali. Nie pila 
■tylko Wisława, a jej mąż teraz 
raczej tylko symbolicznie trwał 
przy jednym kieliszku, nadto sie-
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Ten pokój jest harmonijnym połączeniem starodawnych wzorów, współczesnej 
sztuki 1 najnowszych pomysłów architektury.

W ełny nie w yrzucam y PORADY DLA ROLNIKÓW

STARAJMY SIĘ O DOBRE ZIARNO 
SIEWNE

Kiedy skarpetki męża, a częściej jeszcze 
syna wyglądają jak „jedna wielka tragedia", 
bn już cer;) na cerze siedzi i cerą pogania — 
nie znaczy to bynajmniej, że nadają się do 
wyrzucenia. Skarpetki męskie drą się na 
piętach i w palcach, pończoszki dziecinne 
jeszcze i na kolanach — reszta jednak jest 
najczęściej zupełnie zdrowa.

Kiedy więc przychodzimy do przekonania, 
że dalsze cerowanie nie ma sensu — nie wy
rzucamy skarpet czy pończoch, ale obcinamy 
czgści cerowane, a to, co jeszcze zdrowe roz
s ie w a m y  : nawijamy na kłębek.

Tnkie postępowanie ze zniszczonymi skar
petkami zapewni nam dostatek przędzy do 
cerowania, przędzy, której czasem trudno 
dobrać, czasem trudno nabyć, a prawie zaw 
sze nie pamiętamy o niej i — skarpetki lezą. 
aż się zdecydujemy je wyrzucić.

Przypuśćmy, że ten piękny sweter, który 
przez naszą nieuwagę został w szafie mewy- 
trzepany i niezabezpieczony — mole pocię
ty. Jak  wiadomo mole są prawie zawsze tak 
złośliwe, że nie jedzą nigdy w miejscach nie
widocznych, ale — g d z i e  popadnie. Jednym 
słowem — sweter do wyrzucenia.

Otóż nie! Ani jeden kawałek wełny nie 
jest nigdy do wyrzucenia. Pocięły przez mo
le sweter również prujemy na pojedyncze 
nitki, te nitki, związane końcami zwijamy 
na kłębek i — jeżeli nie umiemy robić szy
dełkiem, względnie na drutach — mamy na 
długi czas dostatek wełny do cerowania mę
żowskich skarpet lub innych rzeczy wełnia
nych.

Jeżeli umiemy robić szydełkiem względnie 
na drutach, to oczywiście musimy liczyć się 
z tym, że ze swetra, pociętego przez, mole 
nigdy nie wyjdzie nam to samo: jeżeli swe
ter był z rękawami — wyjdzie nam sweter 
bez rękawów, jeżeli ofiarą moli padł sweter 
bez, rękawów — musimy coś obmyślić, aby 
nadrobić brakującą wełnę. Trzeba więc 
przejrzeć dokładnie inne drobiazgi wełnia
ne, czy przypadkiem nie ma wśród nich jesz
cze czegoś zniszczonego, albo już zupełnie 
niemodnego: może jakiś podarty szalik, sk a r 
pety lub coś, co można by spruć bez żalu, 
aby uzupełnić brakujące gramy wełny. 7. ta
kiej to mieszaniny może nam wyjść sweter 
w poprzeczne paski, który dla osoby wy
smukłej będzie zawsze twarzowy, jako „po
szerzający". Supełki, a jest ich nieraz bar
dzo wiele, przewlóczymy wszystkie szydeł
kiem na lewą stronę.

Nie powinniśmy zapominać o tym, że weł
ny w Polsce zawsze było, jest i jeszcze dłu
go będzie brak.

A .  I I O R S K I

Ziarno siewne przede wszystkim powinno 
być zdrowe, a więc nie zatęchłe ani poroś
nięte.

Ziarno siewne powinno być jcdnnlik-, to 
znaczy urube. jednakowej wielkości, kształtu 
i barwy.

Ziarno siewne nie powinno być zanie 
czyszczone nasionami chwastów, gdyż wy
siewając nasiona zielska, niepotrzebnie za 
chwnszcziimy pola.

PORADY DLA GO SPO DYŃ

LEOIIMINA Z SERA

' kg sera białego (niekwaśnego), 1 . szklan
ki słodkiej śmietany, 7i łyżeczki sody oczysz
czonej, 1 . szklanKi cukru, fi jaj 1 s kg masła 
(1 2 ’/2 dkg), 3 łyżki mąki pszennej.

Włożyć do donicy 1 2 ku sera wyciśniętego 
przez płótno, zęby nie było serwatki, •/* 
szklanki cukru, J ' / j  łyżeczki sody. Następnie 
dodać po jednemu 6 żółtek, t2'/i dkg masła 
sklarowanego, 3 łyżki mąki, wymieszać do 
kładnie. Na koniec ubitą na sztywno z fi bia
łek pianę i 'li szklanki słodkiej śmietanki. 
Wymieszać lekko i zaraz kłaść do wysmaro
wanej masłom i posypanej bułką ta r tą  lor- 
my. Forma musi być niska inaczej masa o- 
padnie przy wyjmowaniu. Piec 3 kwadranse. 
Gdy ciasto wystygnie wyjąć na talerz.

JABŁECZNIK

50 dkg mąki pszennej. 25 dkg masła, 15 
dkg cukru pudru. 2 jajka, na koniec noża 
soli, 1 kg jabłek, 35 dkg cukru, cynamon, 
utarta skórka cytrynowa.

Z powyższych części mąki, masła, cukru 
i jajek wyrobić ciasto na stolnicy. Wstawić 
na godzinę w chłodne miejsce. Następnie po
dzielić na dwie części. Rozwałkować i jedną 
część położyć na blachę wysmarowaną cien
ko masłem i upiec w dosyć gorącym piecu. 
Po upieczeniu wyjąć blachę i nałożyć suro 
rowe (obrane ze skórki i poszatkowane) jab ł
ka. Przesypać cukrem /.mieszanym z miał
kim cynamonem. Przykryć drugą częścią cia
sta, naklóć widelcem i wstawić do gorącego 
pieca. Piec około 3 kwadransów. Po upiecze
niu posypać dobrze miałkim cukrem z u tartą 
skórką cytrynową i pokrajać w kwadraty.



S ENTYM ENT 
DO ŻARZĄCEGO 

się OGNIA

Współczesny Amerykanin bardzo 

chętnie umieszcza w swnim miesz

kaniu kominek. Kominki znajdują 

się w 99" nowych domów. Zmieniły 

się jednak modele i konstrukcje ko 

minków Kominki albo wbudowuje 

się głęboko w ścianę lub wysuwa 

się je do przodu, a nawet instaluje 

się w środku pokoju. Wynika z tego, 

że Amerykanie nie wyrzekli się sen 

tymentu do żarzącego się ognia. Ko

minki przywędrowały do USA wraz 

z pierwszymi „pielgrzymami" z 

Anglii.

CO POWINNO ZNAJDOWAĆ SIĘ W DOMOWE] APTECZCE?

a) Krople walerianowe 

Sól gorzka 

Aspiryna

Tabletki przeciw bólom głowy 

Sulfatiazol

b) Jodyna 

Alacet

Woda utleniona 

Nadmanganian potasu 

Szałwia

Maść ichtiolowa

c) Wata 

Lignina

Gaza wyjałowiona 

Bandaż

Bandaż elastyczny 

Chustka trójkątna 

Taśma uciskowa 

Plaser

d) Termometr 

Termofor 

Zakraplacz
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PRAKTYCZNE PORADY GOSPODARSKIE

NADANIE TRWAŁOŚCI PODESZWOM

Olej lniany zagotować w garnku, który po 
winien być tak obszerny, aby w nim mogła 
pomieścić się podwójna ilość oleju, ponie
waż ten przy gotowaniu podnosi się i łatwo 
wybiec może z naczynia; nie trzeba też go 
tować na zbyt gorącym ogniu. Tym olejem 
na gorąco smarować nowe podeszwy u bu 
tów i bucików dopóty, dopóki skóra oleju 
wciągać nie przestanie. Podeszwa nabiera 
przez to podwójnej trwałości, zwłaszcza, je 
żeli to smarowanie będzie powtórzone, sko
ro się obuwie nieco znosi. Ważne lo dla ro 
dzin, u których jest dużo dzieci, bo wiadomo 
jak dzieci prędko niszczą obuwie tak samo 
dla tych, co zmuszeni są chodzić po błocie 
i po kamieniach. Dodając do oleju trochę 
niesolonego smalcu wieprzowego, otrzyma
my dobre smarowidło do prostego wiejskiego 
obuwia nie przepuszczającego wilgoci.

PRZECHOWYWANIE I CZYSZCZENIE 
OBUWIA

Po przyjściu do domu, dla oszczędzenia 
obuwia i podłóg oraz dla higieny stóp, nale
ży zmienić obuwie na pantofle. Obuwie wło
żyć na prawidła, w braku prawideł wypchać 
papierem. W ten sposób obuwie nie traci 
kształtu.

Obuwia lakierowanego nie czyścić pastą, 
bo zmatowieje. Przecierać tylko flanelą po 
oczyszczeniu kantów, obcasow i podeszew.

Obuwie zamszowe czyści się suchą szczot
ką; gdy robią się na nim plamy błyszczące, 
przetrzeć je lekko cienkim szklanym papie
rem.

Obuwie brązowe, ściemniałe, czyścić mle
kiem lub sokiem cytrynowym (szmatką, nie 
szczotką), potem wysmarować pastą i wy
glansować

Nowe obuwie nie będzie piekło, gdy wieje 
się na wewnętrzną stronę podeszwy kilka 
kropel spirytusu.

Skórę obuw.a stwardniałego przez wilgoć 
zmiękcza nafta — rzadko jednak należy u- 
żywać tego sposobu.

MYCIE SZYB

Dobre wyniki daje mycie szyb mieszaniną 
I litra wody z 12 kroplami kwasu solnego. 
Można czyścić kredą rozrobioną z wodą. Na 
sucho czyszczą się szyby doskonale gazeta
mi Szyby upstrzone przez muchy myje się 
spirytusem denaturowanym z wodą.

Plamy z farby olejnej na szybach zeskro- 
buje się moneLą srebrną (nóż rysuje bar
dziej), potem należy myć je wodą z mydłem

Szyb nie nacierać wełną, która niszczy 
szkło, a jedynie ściereczką bawełnianą lub 
irchową.

MYCIE PODŁÓG

Do mycia podłóg najczęściej stosuje się 
cieple mydliny z dodatkiem amoniaku w 
stosunku pół szklanki na 10 litrów wody; 
ług i bielidlo niszczy drzewo. Można szoro
wać gorącą wodą z sodą.

Mycie wodą posadzek dębowych nie jest 
wskazane, gdyż powoduje szybkie ściem
nienie.

CZYSZCZENIE RONDLI 
EMALIOWANYCH I POBIELANYCH

Żelazne emaliowane i pobielane rondle 
czyszczą się wodą z sodą.

Żelazne bez emalii — miałkim piaskiem.
Brudne zakopcone garnki czyści się ga

łązkami skrzypu.

MYCIE BUTELEK

Butelki po tłustych płynach najlepiej 
czyszczą się ługiem z popiołu drzewnego. 
Butelki od wina, piwa, octu, wódki czyszczą 
się pogniecionymi skorupkami jajek i gorą
cą wodą. Dobrym sposobem jest też czysz
czenie ich drobnymi kawałkami gazety i wo
dą. Równie dobrze czyszczą butelki drobno 
pokrajane obierzyny 2 kartofli.



N A CZELE długiego szeregu Oj
ców Kościoła staw ia patrologia 
pokaźną grupą tzw. Ojców Apo
stolskich. Są to mężowie, którzy 
czerpali wiedzę o Jezusie Chry
stusie i Jego Kościele bezpośred- 
nti od Apostołów i w ciągu swe
go życia słowem i piórem szerzy
li ideologię katolicką w swych 
środowiskach, broniąc czystości 
zasad ewangelijnych przed błę
dami. Należą d ] tej grupy m ię
dzy innymi tacy święci jak  Kle
mens zwany Rzymskim, Ignacy, 
Paplasz i Polikarp.

Kościół Katolicki czci w dniu 
1 października pamięć św, Poli
karpa. który nie tyle swym żywo
tem. jakkolw iek b. długim, bo 
aż stuletnim , ile raczej konkretną 
działalnością na polu obrony i 
rozpowszechnienia Ewangelii za
słynął jako jeden z pierwszych 
świadków katolickiej tradycji. 
Ani o jego pochodzeniu, ani o 
miejscu i czasie urodzenia nie ma 
pewnych danych. Św. Ireneusz, 
jego uczeń twierdzi, że Polikarp 
był uczniem św. Ja n a  Apostola
i biskupem Smyrny, a Euzebiusz 
w swej H istorii notuje kilka 
szczegółów: był przyjacielem  św. 
Ignacego Antiochljskiego (III, 36), 
walczył z błędnym i teoriam i zna
nego heretyka M arcjona (IV. 14). 
dyskutował z biskupem rzymskim 
Anicetem w kwestii pewnych 
rozbieżności co do czasu święce
nia pam iątki Zm artw ychstania 
Pańskiego (IV, 14). pisał listy do 
sąsiednich kościołów i do po
szczególnych osób (V, 20). O jego 
męczeńskiej śmierci, k tóra m iała 
miejsce za M arka Aureliusza, pi
sze także Euzebiusz: „Na wieść
0 tym. że Polikarp złożył wyzna
nie. że jest chrześcijaninem  cały 
tłum  złożony z pogan i żydów 
m ieszkających w Sm yrnie wy
buchnął niepoham ow aną złością
1 jął krzyczeć donośnie: „ten jest 
mędrcem znanym w okolicy i oj
cem chrześcijan; on niszczy naszą 
religlę i swymi wywodami lud 
nd ofiar i nabożeństw a odwodzi"! 
„Wśród tych okrzyków domagano 
się, aby sędzia Filip rozkazał rzu
cić Polikarpa lwom na pożarcie. 
Gdy jednak  Filip uczynić tego 
nie chciał, ponieważ czas igrzysk 
już minął, w tedy zawołano: „spa
lić go żywcem"!... N atychm iast 
też naznoszono drew  i chciano

go do stosu gwoźdźmi przykuć, 
ale Polikarp odrzekł: „Zostawcie 
mnie, albowiem Ten, który mi 
mękę ogniową zsyła, ześle rów 
nież pomoc bym bez gwoździ stać 
na stosie mógł nie wzruszony"... 
Wreszcie kat. nie mogąc doczekać 
się aż umrze, przebił go sztyle
tem". (IV 15).

Nie w dając się tu ta j w ocenę 
autentyczności opow iadania przy
toczonego przez Euzebiusza, cho
ciaż nie ma w nim  niczego n ie
prawdopodobnego, w ypada pod
kreślić, że Dostać Polikarpa — m ę
czennika u tkw iła na długo w pa
mięci tych, którzy ją znali lub 
przynajm niej słyszeli. O ile za 
życia był poważny i ceniony —
o tyle po śmierci stal się przed
miotem podziwu i kultu. Nic też 
dziwnego, że nauka, którą święty 
Polikarp głosił za życia, zyskaw 
szy krw aw ą pieczęć jego męczeń
stwa, sta ła się silą ożywczą dla 
setek podobnych jem u szermierzy 
Praw dy Bożej.

P rzykładem  nauki św. P o likar
pa jest jego list do FUipian, w 
którym  często powołując się na 
cytaig z Nowego Testam entu do
wodzi bóstwa i człowieczeństwa 
Chrystusa, poucza o zm artw ych
w staniu i sądzie, ukazuje potrze
bę modlitwy za przyjaciół i w ro
gów. zachęca do praktycznej m i
łości bliźniego i wykonywania o- 
bowiązków stanowych. Czternaś
cie rozdziałów listu świadczy w y
mownie o tym, w jaki sposób 
pierwsi chrześcijanie rozumieli 
naukę Chrystusa i jak ją  p rak ty 
kowali. List Polikarpa do Filipa 
to nie tylko próbka doskonalej 
in terpretacji zasad Ewangelii, ale 
także żywy i płomienny apel do 
wiernych, aby życie swe układali 
co chrześcijańsku.

Nie w yw arłby takiego wpływu 
sw ą działalnością Polikarp, gdyby 
praw dą głoszoną przez siebie nie 
żył. Owszem, żył nią bardzo in 
tensywnie i to dało powód do n a 
grom adzenia wokół jepo osoby 
przeróżnych fantastycznych opo
wiadań, w których roi się od cu- 
dowości, nie tylko nie przynoszą
cych świętem u zaszczytu, ale 
sprow adzających tę w ielką I bo
haterską postać do rzędu niedo
łężnych dewotów.

SŁOWO DO CZYTELNIKÓW

Rodzina —  to wielkie słowo. Odwieczny problem od 
chwili, k iedy Bóg powiedział: „Rośnijcie, rozmnażajcie się 
i napełniajcie ziemię11.

Rodzina pozostanie cen tra lnym  zagadnieniem rodzaju 
ludzkiego do końca świata.

Zm ieniają  się religie, ustroje, system y i rządy, a rodzina 
trwa. Jes t  ona łącznikiem m iędzy jednostką a społeczeń
stwem, jest komórką organiczną zachowującą życie, jest 
ogniwem w Boskim dziele kreacji.

I lustrow any tygodnik  katolicki „Rodzina" ma za zadanie 
służyć rodzinie, być jej doradcą, opiekunem  i wychowawcą. 
Ma zajmować się wszystkimi sprawami, kióre dotyczą ro
dziny w jej życiu duchow ym  i gospodarczym.

„Rodzina" jes t  jednym  z nielicznych czasopism w Polsce, 
k tóre  w  sw ym  kolegium redakcy jnym  m a w yb itnych  teo
logów, socjologów, lekarzy i prawników.

..Rodzina" obejm uje wszelkie p rze jaw y  współczesnego 
życia.

..Rodzina" pragnie pomóc każdemu człowiekowi, każdej 
rodzinie w  jej trudnościach w życiu codziennym, pragnie 
służyć radą w każdej potrzebie.
CZYTELNICY!

We wszystkich spraw ach  ludzkich, w  duchow ych rozter
kach, trudnościach i wątpliwościach światopoglądowych 
piszcie do „Rodziny".

Jeżeli szukacie prawdy, jeżeli w yda je  się wam, że zacho
dzi sprzeczność między w iarą  a wiedzą, piszcie do „Rodzi
ny".

Jeżeli macie trudności w  życiu rodzinnym, małżeńskim, 
jeżeli spotykacie się z bezdusznością, formalizmem, b iuro
kracją, piszcie do ..Rodziny".

Jeżeli jesteście skrzywdzeni, chorzy, oszukani lub za
wiedzieni, piszcie do „Rodziny".

„Rodzina" postara się Wam odpowiedzieć, poradzić i po
móc.
CZYTELNICY!

Twórzcie koła przyjaciół „Rodziny" i nawiązujcie z Re
dakcją kon tak t  bezpośredni.

Gdzie jest dziesięciu czytelników „Rodziny", tam może 
powstać koło jej przyjaciół.

Redakcja wyśle  swego przedstawiciela na  spotkanie 
z Czytelnikami.
CZYTELNICY!

„Rodzina" jest Waszym przyjacielem i Waszym doradcą. 
Czytajcie, mówcie o niej, k rytykujcie ,  polecajcie ją  innym 
i jednajcie dla niej przyjaciół i p renum eratorów .

Niech dotrze do domów miejskich i w iejskich chat. Niech 
będzie zw iastunem  Wiary, Nadziei i Miłości.

Niech będzie w  Waszym domu m iłym  gościem, „pacie
rzem, co płacze, i p iorunem , co błyska", niech będzie apo
stołem Chrystusowego Kościoła.

Pozdraw ia Was i na listy czeka
REDAKCJA

wy dom. U swoich synów nie znalazł dla sie- 
.bie kąta i nie starczało dla niego tyżki s tra 
wy, chociaż synowie piastują wysokie i odpo
wiedzialne stanowiska państwowe. „Często by
wa tak — mówił p. L. B — że rodzice 
czynią wszystko, by zapewnić i dać dziecku 
jak najlepsze wychowanie, wyżywienie i w y 
kształcenie, ale dla rodziców na starość nie 
ma miejsca w  domu, a nawet szklanki herba
ty nie ma im kto podać. To bardzo przykre
i bolesne, chociaż prawdziwe'1... — i tu roz
płakał się nasz rozmówca.

Pensjonariusze mają własną świetlicę, tele
wizor, radio, prasę, bibliotekę. Bibliotekę pra- 
wadzi pensjonariuszka p. Maria Piwonik, któ
ra często po książki najbardziej poczytnych 
autorów jeździ na Pragę. Najbardziej czyta
nymi autorami są; H Sienkiewicz. B. Prus, E.

F akty , które mówią. . .

Dokończenia le  itr. 4

Orzeszkowa, M. Rodziewiczówna, A. Mickie
wicz i inni.

Z biblioteki przeszliśmy następnie do sto
łówki, gdzie akurat podawano kolację i na
ocznie przekonaliśmy się, co zresztą s tw ier
dzili wszyscy obecni w  stołówce, że wyży
wienie jest wystarczające, smaczne oraz uroz
maicone w ciągu tygodnia. Są czasem jakieś 

‘niedociągnięcia, ale jesteśmy przekonani, że 
z każdym dniem będzie coraz lepiej. Nie

wszyscy ludzie umieją pogodzić się ze swoim 
losem, nie wszyscy umieją żyć w zespole. 
Zdarzają się czasem jakieś osobiste nieporo
zumienia. Szczególnie ma to miejsce na" tzw. 
punkcie rozdzielczym Domu. Nie zawsze 
wszystkiego może dopilnować kierownictwo.

Wizyta nasza trwała stosunkowo krótko. 
Wydaje nam się, że przez ten krótki pobyt 
zdobyliśmy sympatię tych starych ludzi. Kie
dy odchodziliśmy, wręczono nam wiązanki 
kwiatów i pożegnano staropolskim „Bóg za
piać" za rozmowę i słowa pociechy i proszono
o częstsze odwiedziny oraz o naszą prasę. 
Mieszkańcom Domu życzymy pogodnych dni 
w życiu, zaś kierownictwo prosimy o wyro
zumienie dla osób starszych.

Ks. T. GORGOL i Ks. E. KRZYWANSKI
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dział przy swojej Sławie. Czuli 
się obco w tym towarzystwie. Ale 
po chwili zorientowali się, że zbyt 
duże mają pole zdobywania no
wych obserwacji, i już nie żało
wali swego tu przybycia; tak, po
winni byli również poznać to 
nocne, restauracyjne środowisko. 
Jakżeż piękną okazję dal im 
ksiądz proboszcz Dębiecki.

Starczyńscy przygotowywali się 
do działania społecznego. W dłu
gich wspólnych rozmowach, 
wspartych szeroką już a umiejęt
nie dobieraną lekturą i wnikliwą 
obserwacją stosunków codzienne
go życia w Polsce, również ka
tolicyzmu w ogóle, a polskiego w 
szczególności — budowali sobie 
nowy pogląd na świat. Mcże nie 
byl on zupełnie nowy, oryginal
ny, ale przecież mimo wszystko 
jest nowym w pewnym sensie 
pogląd, na którym składają, się 
tezy różnych systemów, tezy od
powiednio zebrane i własną my
ślą ułożone w nowy program 
działania. Takim byl b u d u j ą c v  
się nowy światopogląd Starczyń- 
skich. Nie byl on już światopo
glądem rzymskokatolickim S tar
czyńscy byli też świadomi, że do
ciekania ich wcale nie są jeszcze 
zakończone. Katolicyzm rzymski 
znali w teorii i w praktyce: wi
dzieli go u siebie, u innych, do
świadczyli k o  na gorąco w klasz
torze i w Seminarium Duchow
nym wśród kleryków i wśród 
księży. Ileż ta praktyka dawała 
rozczarowań! Podwójne życie, 
podwójna etyka, podwójne obli
cze! Rzymski katolicyzm w teorii 
owszem pokazywał się wzniosłą 
doktryną, idealnym światopoglą
dem. rozsądną religią. ale gdzie 
iest ten w codziennych w arun
kach wzięty człowiek, który we
dług przykazań żyje? Gdzie żyje 
taki biskup, czy kapłan, czy brat 
zakonny, który przykazaniami 
boskimi i kościelnymi kształtuje 
swoje postępowanie w stosunku 
do siebie, ale i w stosunku do 
bliźnich, do wszystkich bliźnich 
bez wyjątku? Świeci! Tak, 
owszem, jest ich bardzo mało i 
przeważnie sa nam czasowo i 
przestrzennie obcy! Ale człowiek 
współczesny! — Obłuda, obmowy, 
oszczerstwa, fałszerstwa, kradzie
że. cudzołóstwa, egoizm, ileż jesz
cze wymienićby trzeba notorycz
nych grzechów, aby nakreślić bez 
reszty sylwetkę dzisiejszego rzym
skiego katolika, nawet tego z tak 
zwanei etyki katolickiej?

Tak tedv Starczyńscy szukali 
nowych dróg. I oto całkowicie bez 
ich zasługi znaleźli się w  gronie 
elity rzymskich katolików miasta 
Poznania. Z wyjątkiem rodziny 
oułkownika wszyscy należeli do 
działaczy Akcji Katolickiej, co- 
miesiecznie przystępowali do Ko
munii św.. radzili nad przyjściem 
z pomocą biednym, chorym, bez
robotnym. Ale to wszystko nie 
przeszkadzało im. aby w swoim 
zamkniętym gronie żyć swobod
nie: upijać się do nieprzytomnoś- 
ci. zamieniać żony. flirtować z 
księżmi i pod ich okiem, brać 
poczwórne pensje, a tytułem po- 
mocv dla bezrobotnych — pić 
szampana i jeść kawior!

Kiedy minął pierwszy szal. w i
watów „na nowy rok" i wzajem
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nego obcalowywania się. Hiero
nim Starczyński, który stal na u- 
boczu z żoną. krzyknął ironicznie 
ale z mocą:

— Wypijęie państwo jeszcze 
jedną butelkę szampana na cześć 
swego bożka z prośbą o pracę dla 
bezrobotnych!

Wyzwanie spadło jak piorun z 
pogodnego nieba. Poraziło języki 
jeszcze sekundę temu tak bez
myślnie paplające. W niektórych 
oczach pojawił się lęk. w innych 
przebijało niezdecydowanie. Ks. 
D ro b o sz c z  Debiecki z zawstydze
niem próbował oddalić się nd 
doktorowej Wysockiej. Powietrze 
wskutek jakby zamarcia tak czę
stych i c.ężkich wdechów i w y
dechów bawiących się dziwnie fa 
lowało wokoło dużej lampy wi
s z ą c e j  w środku pokoju, a stam
tąd pchane napływającym po
przez otwarte okno zimnym po
wietrzem odpływało górną częścią 
okna. Padła salwa strzałów re
wolwerowych tuż przy otwartym 
oknie. Na wiwat!

— Pijcie! Czemu nie pijecie? — 
kłującym głosem po raz drugi 
zaatakował Starczyński.

Starościna usiłowała przejąć 
inicjatywę, ale język jej plątał sie 
bezładrtie. Pułkownik chwycił za 
re'łwsj-wer- a ê n ' e wiedział, co 
powiedzieć. Najnieszczęśliwiej 
czuł się ks Dębiecki, bo na niego 
skierowały się teraz oczy obrażo
nych, upatrujac w nim winowaj
cę zepsucia tak milej nocy

— Kogoś to nam ksiądz przy
prowadził — nie bez trudu wypo
wiedział wreszcie dr Wysocki, a 
żona jego odpowiedziała patrzac 
ostro w oczy księdzu:

— Żle ci było z nami. zachciało 
ci się nowej przygody! — to rzek*- 
szy spojrzała z kolei złym wzro
kiem na Wisławę Starczyńska

Ksiądz zrezygnowanym głosem 
wypluł szybko 1 gniewnie:

— Nie wiedziałem, że jest ko
munistą!

Starczyński zadzwonił na kel
nera. Sięgnął po płaszcz żony i 
codał go jej. pa czym nałożył 
swój. Kelnerowi zapłacił za spo
żyte potrawy i nie zwracając uw a
gi na całe towarzystwo wraz z 
żoną poszedł do wyjścia, a kiedy 
otworzył drzwi i mial wyjść do 
dużej zatłoczonej sali. wtedy stała 
się rzecz nieprzewidziana. S tar
czyński odwrócił się. W lewej rę
ce trzymał czapkę, prawa wzniósł 
do górv i zakreślił nia jakiś nie
samowity znak. Usta jego drżałv 
oczy pałały gorączką, czoło sfał- 
dowaly długie zmarszczki, buine 
włosy nagłym zwrotem z lekka 
zsunęły się na czoło.

— Kim wy jesteście? Gnijącym 
wrzodem tak w  Polsce, jak i n a 
wet w waszym Kościele! Oszuku
jecie siebie, a masy robotników i 
bezrobotnych okradacie! To, cze
go się już nie da uratować, chce
cie nodtrzymać miłosierdziem i 
. .tańcujacymi herba tkam i11. Cały 
wasz ustrój zbankrutował. A w ie
cie dlaczego? Boście ani Polaka
mi, ani katolikami! Jesteście nie
robami. egoistami, rozpustnikami! 
Pijecie i bawicie się już jakby w 
przeddzień swej zguby! Nadcho-

Parafia lubelska należy do na j
starszych parafii miejskich na
szego Kościoła Przeżyła ona 
wiele prób i doświadczeń, jed
nak zawsze przy pomocy Bożej 
wychodziła zwycięsko. Wierni 
gromadzą się w skromnej k a 

dzą i nadejść muszą nowe cza
sy! Czasy sprawiedliwości i rów
ności!

Starczyński mówiłby jeszcze 
długo, ale żona jego wid2ąc ro
snące zamieszanie i coraz powięk
szające się szeregi słuchaczy, po
dała mu swe ramię Wyszli. Wi
sława była dumna Takim gorą
cym i nieprzejednanym widziała 
swego Hieronima po raz p ierw
szy. W zasadzie pochwalała jego 
wystąpienie, ale równocześnie na
chodziły ją wątpliwości, czy ze 
względu na konsekwencje nie by- 
Jo ona mimo wszystko za wczes
ne. Bo, że konsekwencje tego wy
stąpienia będą musieli odcierpieć, 
nie wątpiła.

Noc była pogodna, mróz silny, 
że w nosie zamarzało. Przytuleni 
do sieDie szli równym krokiem. 
Milczeli. Przechodząc koło koś
cioła św. Marcina Starczyński 
bardzo sDokojnym głosem wspom-

plicy przy ul. Kunickiego 7 na 
nabożeństwach. Od szeregu lat 
duszpasterzuje w Lublinie Ks. 
Dziekan B. Tymczyszyn.

Jak każdego roku w dniu 15 
sierpnia parafia lubelska obcho
dziła swą doroczna uroczystość.

mai Szymona Bogusławskiego, 
mów iąc:

— Myślę. Sławo, że Szymon bę
dzie zawsze prostolinijny. Albo 
będzie księdzem i będzie żyć we
dług obowiązków swego stanu, 
albo zrzuci sutannę. Przecież re- 
ligia katolicka to wiara, a wia
rę według tejże religii Bóg daje
i Bóg może ją odjąć.

— Czy ty, Hirku, wierzysz jesz
cze?

— Po rzymsku na pewno nie— 
dodał.

— Sławuś moja, przepraszam 
cię za ten przykry wieczór.

Wiesz, w płaszczu mam dla na
szego Krzysia taki ładny zielony 
balonik Jak  tylko przyjdziemy da 
domu, nadmucham go i powieszę 
nad jego łóżeczkiem Kiedy się 
rano obudzi bardzo się nim ucie
szy, prawda?

Ratuszowy zegar wydzwonił go
dzinę pierwszą.

w  ty m  rflk u  u r o c z y s ta  S u w p  A^nr»w1> l w ysJosJJ S le»*o  R d ź e  k s .  
m g r  T . A j w y i i s k ]  z  W a r sa a w y . W ie rn i w y p e łn i l i  k a g lic c .

F r a g m e n t  c r o e e s j i .  „ U  H n w i T w o ic h  S lcJe P a n le “ b r z m i p le ś ń
e u c h a r y s t y c z n a .



d i a k a u r o ó  Ł k

P a n  P r r f  S i  W i ś n i e w s k i  -  K a t o w i c e
K s  B i s k u p  E t M a k s y m i l i a n  R o d e  z o s t a ł  k o n s e k r o 

w a n i  u  k a t e d r z e  s t a r o k a l o l i c k i e i  w  d n i u  5 l i pc a  
1859 r.  p r z e z  P i e r w s z e g o  B i s k u p a  P o l s k i e g o  K o ś c i o ł a  
K a t o l i c k i e g o  w  A m e r y c e  K s .  Dr  L e o n a  G r o c h o w 
s k i e g o  o r a *  A r c y b i s k u p a  C r  A.  R i n k i a  z  H o l a n d i i  
i K s  B i s k u p a  K O r y  ze S z w a j c a r i i .

P o l s k i  N a r o d o w y  K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  w  A m e r y c e  
o r a z  K o ś c i ó ł  P o ł s k n  K a t o l i c k i  w  P o l s c e  j e s t  w  s w o 
j e j  i s t o c i e  K o ś c i o ł e m  S t a T o k a t c l i c k i m  i n a l e ż y  d o  

U n i i  U t r f i c h c k i e j .
S u k c e s j i  a p o s t o l s k i e j  i w a ż n o ś c i  s a k r y  b i s k u p ó w  

s t a r o k a t o l i c k i c h  n ie  k w e s t i o n u j e  n a w e t  D e p a r t a 
m e n t  W i a r y  i O b r z ę d ó w  w  R z y m i e .  V a l i d e  -  n o n  
li-cite — o t o  t e o l o g i c z n e  i n t e r p r e t e r j e  

D l a t e g o  d o s t o j n i k  k o ś c i e l n y  u  K u t h  B i s k u p i e j  w  
K a t o w i c a c h ,  o k t ó r y m  P a n  P r o f e s o r  w s p o m i n a ,  a l -  
h c  b y l  s ł a b y m  t e o l o g i e m  a l b o  m i a ł  2 lą w o l ę ,  c o  s ię  
n a j c z ę ś c i e j  z d a r z a  

D p o w t a r z a n i u  ś w i ę c e ń  w  K o ś c i e l e  r z y m s k o k a t o 
l i c k i m  k a p ł a n ó w  w y ś w i ę c a n y c h  w n a s z y m  K o ś c i e l e  
t r u d n o  j e s t  m ó w i ć ,  ho  w  o s t a t n i m  d z i e s i ę c i o l e c i u  t a 
ki  f a k t  n i e  z a i s t n i a ł  

Ks D r a  L.  G r o c h o w s k i e g o  n a  k a p ł a n a  ś wi ę c i !  i 
u d z i e l i ł  m u  s a k r y  b i s k u p i e j  P i e r w s z y  B i s k u p  P o l 
s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  w  A m e 
r y c e  K s .  B p  P r .  H o d u r .  k t ó r y  s a k r ę  b i s k u p i a  o t r z y 
m a ł  w  U t r e c h c i e  z a r a z  p o  S o b o r z e  W a t y k a ń s k i m .  
D o k ł a d n e  i n f o r m a c j e  7 n a j d z i e  P a r  P r o f e s o r  w  w y 
d a w n i c t w a c h  t e o l o g i c z n y c h  n a s z e g o  K o ś c i o ł a .  

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a  

P a n i  I r e n a  A n a c o u a  — Z ł o t o r y j a .
Za m i ł y  l i s t  d z i ę k u j e m y  R e p o r t a ż  k t ó r y  z a w i e r a  

w i e l e  s ł u s z n y c h  m y ś l i  I d u ż o  m a t c z y n e g o  u c z u c i a ,  
w  p r z y s z ł o ś c i  w y k o r z y s t a m y .  W y c h o w y w a ć  d? ! e c i  w  
n a s z e j  e p o c e  n i e  ] es t  r z e c z ą  ł a t w a  

D o m  r o d z i n n y  w  k a ż d y m  u s t r o j u  j e s t  n a j l e p s z ą  
s z k o l ą  i p i e r w s z y m  w y c h o w a w c ą .  M a t k a .  k t ó r a  
w p o i  « w y m  d z i e c i o m  w i a r ę  w ż y w e g o  B o g a  1 n a 
u c z y  k o c h a ć  c z ł o w i e k a ,  z o s t a w i a  i m  n a j w i ę k s z y  m a 
j ą t e k  i z a s ł u g u j e  na  s z a c u n e k  i w d z i ę c z n o ś ć .  P r o s i 
m y  o  u t r z y m y w a n i e  k o n t a k t u  z  , ,R o d z i n ą '  1 m i l e  
p o z d r a w i a m y .

P a n  A d a m  M a r c ^ k o w s k i  -  P o z n a * ,
D z i ę k u j e m y  za  l i st .  s k i e r o w a n y  do  k s  r e d a k t o r a .  

W i e r s z e  P a n a  z a w i e r a j ą  d u ż o  u c z u c i a  1 w i a r y .  T a k  
m o ż e  p i s a ć  t y l k o  t en .  k t o  d u ż o  c i e r p i a ł  i w i a r ę  za 
c h o w a ł ,  W y m a g a j ą  o n e  j e d n a k  k o r e k t y  l i t e r a c k i e j .  
P r o s i m y  o p r a b k e  p r o z y  n a  t e m a t  ż y c i a  p a r a f i i .  

n r z d r a w i a m j i  s e r d e c z n i e

D o k o ń c z e n i  te z e  i ł r .

i  i n t e l i g e n c j ą .  W  c z a s i e  m e g o  p o b y t u  w  G d a ń s k u  
z a p r o s i ł e m  s w o i c h  p r z y j a c i ó ł  d o  n a s z e g o  K o ś c i o ł a .  
Ms a a  ś w  p o l s k a  1 k a z a n i e  z r o b i ł o  n a  n i c h  d u ż e  
u r a ż e n i e

-  N a  z a k o ń c z e n i e  m i l e j  d!a  n a s  w i z y t y  c h c e m y  
> a d a ć  P a n u  D o k t o r o w i  t a k ż e  p r y w a t n e  p y t a n i e  P a n  
D o k t o r  je.st  d n b r y m  P o l a k i e m  1 o b y w a l e l e m  a m e r y 
k a ń s k i m  G d z i e  P a n  D o k t o r  w a l a ł b y  m i e s z k a ć  w  
A m e r y c e  c z y  w  P o l s c e ?

-  O.  n a  p e w n o  w  P o l s c e  — m ó w i  P a n  D o k t o r  7. 
u ś m i e c h e m

ż e g n a m y  P a n a  D o k l c r a  ] ś c i ^ k a i a c  d ł o ń  ż y c z y m y  
M n  r o z s z e r z e n i a  a k c j i  p o m o c y  i p r o s i m y ,  a b y  p o 
z d r o w i ł  t y c h  w  U S A  k t ó r z y  p a m i ę t a j ą  o  n a s .

A n n a  M a r i a  M i c a r d  p r o f e s o r  s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o -  z n a n a  2 e  s we ]  u r o d y  2( M e t n j a  p a n i e n k a  
w  E p i n a l  ( F r a n c j a )  w y j a w i ł a ,  ż e  j e j  d r u g i m  z a j ę 
c i e m  b y ł a  b a n d a  g a n g u ,  k t ó r e j  b y ł a  s z e f e m  P o l i c j a  
a r e s z t o w a ł a  j a  w  m o m e n c i e ,  g d y  s z y k o w a ł a  s i ę  z 
b r o n i ą  w  r ę k u ,  d o  n a p a d u  n a  f u r g o n e t k ę ,  w i o z ą c ą  
b i ż u t e r i ę  w a r t o ś c i  4 m i n  f r a n k ó w  

4-
■Radziecka  e k i p a  o l i m p i j s k a  ( p o d c z a s  t r w a n i a  

O l i m p i a d y }  d l a  s w e g o  z a w o d n i k a  k o s z y k a r z a  
K R i T M N I S Z A ,  k t ó r y  m i e r z y  2 m  ]8 c m  z a m ó w i ł a  w  
R z y m i e  ł ó ż k o  o d ł u g o ś c i  2 m 40  c m  

-*
W l a s a c h  b r a z y l i j s k i c h  z o s t a ł  u p o l o w a n y  o s i o ł  o 

l u d z k i e j  t w a r z y .  Z o o l o g o w i e  p o d j ę l i  b a d a n i a ,  a b y  
u s t a l i ć  p o c h o d z e n i e  t e s c  c z w o r o n o g a .

W i s d o m o ś ć  tę p o d a j e m y  za b r a z y l i j s k i m  d z i e n n i 
k i e m  F r a n c e  S o i r " .

*
W  c z a s i e  p r a c  w y k o p a l i s k o w y c h  na  c m e n t a r z u  z 

X I I  w. w  Mi l i c z u ,  p r a c o w n i c y  P A N  z W r o c ł a w i a  
p r z y  o d k o p a n y c h  s z c z ą i k a r b  s z k i e l e t u  k o f c i e c ^ a  
z n a l e ź l i  k a b l ą c z k i  s k r o n i o w e  z  b r ą z u  a p r z y  n i c h  
d r o b n e  k a w a ł k i  s k ó r y  l u d z k i e j  o r a z  k ę p k i  w ł o s ó w .  
U c z e n i  z a d a j ą  s o b i e  p y t a n i e  — c z y  m i e d ź  l u b  i n n e  
z w i ą z k i  l e g o  p i e r w i a s t k a  p o s i a d a j ą  s i l ę  k o n s e r w a 
c y j n a .  p o z w a l a j ą c ą  s z c z ą t k o m  o r g a n i c z n y m  p r z e 
t r w a ć  p r z e z  k i l k a  w i e k ó w ?

K R Z Y Ż Ó W K A

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w
Poziomo:
■3. P o g o d a  s. D y s c y p l i n a  s p o r t o w a .  8. T y t u ł o w y  n a  

d r u k  1 C. I m i ę  m ę s k i e  z d r o b n i a l e .  12. C u k i e r e k  n a  
p a t y k u .  14. R z e k a  w  P n ł s c e  15 O t y ł o ś ć .  16. P o t r z e b  
ne  d o  k w a s z e n i a  Of iór kr tw 1 *. K o n i e c  19 S ł u ż y  d o

p o d c i e r a n i a .  2 1 . D z i e d z i c t w o .  2 2 . M c i e  b y ć  s z a c h ó w ,  
a ł b n  p o l i t y c z n a .  23. S z r a m a  26. U r z ą d z a n a  p o  p o 
g r z e b i e  27 i m i ę  m ę s k i e  z d r o b n i a l e .  29. I m i ę  ż e ń s k i e  
p o p u l a r n e  w  R o s j i  31. K w i a t y  p o l n e .  32. K ł u j ą c y  
c h w a s t .  23. I m i ę  s ł a w n e j  r e ż y s e r k i  I a k t o r k i  t e a t r ó w  
ż y d O M S k i c h  w  P o l s c e .  34. O w i j a c z e  do n ó g .  25. I m i ę  
m ę s k i e .  3G. B y w a  w k i n i e .

P i c n c w n :

1. Z r o s t y  w  p r z e w o d z i e  o d d e c h o w y m .  2. P i ę r w i a  
s t e k  c h e m i c z n y  p r o m i e n i u j ą c y .  3 o b o z o w i s k o .  S. 
S ł u ż y  d c  l e i e n i a .  fi. N i e  p l u s  l a .  Z a m a r z n i ę t a  w 
s z p i c  w o d a  o c i e k a j ą c a  z d a c h u .  fl. N a r z ą d  s p e ł n i a  
j ą c y  r o l ę  f i l t r u  9. Z w i e r z ę t a  ż y j ą c e  w  w o d z i e  w  
A f r y c e .  11. Ś r o d e k  p ł a t n i c z y  b e z g o t ó w k o w y .  13. T o  
r e h k a .  15. A k t ó w k a .  11, O p r a w a .  20. Z w i e r z ę  d o m o 
w e  23, P i k a .  2J . N a k r y c i e  g ł o w y  u ż y w a n e  w  T u r c j i .  
53. M i a r a  d ł u g o ś c i .  20. T r a w a  w  s t a n i e  p r z e s u s z o n y m .  
21. U ż y w a  się d c  r o z m i ę k c z a n i a  b i e l i z n y .  28, P a r t n e r  
L a u r y  311. P o t r z e b n a  do  s k r z y p i e c .  32, M ó w i  s ię  
■u g ł o w i e .  33. O g ł o s z e n i e .

U ł o ż y ł :  E L - T E

DO WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW  „RO DZIN Y"  
i „POSŁ ANŃICTWA“ ZA GRANICĄ

Hiesięc^rtlli „Poilonfiic^fto44

T ą j t j o t S n ó k  „ W O O Z I i l / l “
we wszystkich krojach świata zam aw iać można

za pośrednictwem

PRZEDSIĘBIORTSWA EKSPORTU i IMPORTU „ R U C H ”
Warszawa, ul. Wilcza 46

Na żądanie wysyła się egzemplarze okazowe i udziela
wszelkich informacji.

( R o z m o w ę  g r z t p r o w a d z i l  £  j j .)

TYGODNIK ILUSTROWANY „RODZINA“ 
PRZYJM UJE OGŁOSZENIA. OGŁOSZENIA 
KIEROWAĆ NA ADRES: ADMINISTRACJA 
„RODZINY- — WARSZAWA, WILCZA 31

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na tydzień 41 

Od 2 da 8 października 1960 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

Z N XVII do Zesłaniu Ducha św.
Aniołów Stróżów S.38 11.12

3 P Teresy. G erarda 5.40 13.10
4 W Franciszka z Asyżu 5,41 11,01
S s Placyda, Aoolinarego 5 .4 2 11,05
6 c Brunona, A rtura, Romana 5.44 11,03
7 F Ambrożego, Polikaroa 5,46 11,0(1
8 s Pelagii, W incentego, Brygidy 5.47 16.58

W y d a w c a : 
w y d a w n i c t w o  " L i t e r a t u r y  ' Re l i g i j ne j  

R e d a g u j e  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  

Wi l c z a  31- T e l e f o n y :
Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  
c a p r z e d  z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a i y  p r z e z ;  
U r z ę d y  P n c z t o w e  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  
i D e l e g a t u r y  . P u c h u  M o ż n a  r ó w n i e *  2 a m c  
wi ć  p r ę n u i » - . ; r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  l-6-lflflD20 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
i W y d a w n i c t w  . R u c h "  W a r s z a w a  ul  S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  r a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e 
r a t y  o r a z  i l n ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — zł  2G. p ó ł 
r o c z n i e  -  zl 55. r o c z n i e  — zł lo<s 

C e n a  p r e n u m e r a t y  2 a  g r a n i c ą  j e s t  a 4(1% w y ż 
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z R g r a  n i c z n y c h  R u c h "  w  W a r s z a 
w i e  ul  Wi l c z a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r 
s z a w a .  K o n t o  N r  1

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  H S W  „ P r a s a  
s z a w a .  ui.  O k o p o w a  58/12. Ż a r n  1341.

\  W a r
c-is.



Do społeczeństwa fcaloliclriego w  K i e l c a c h

R O D A C Y ,  K A T O L I C Y !

W OKRESIE m iędzywojennym  istniała na terenie Kielc 
parafia Kościoła Polsko-Katolickiego.

W kaplicy, w prywatnym domu, gromadzili się 
wierni, aby słuchać polskiej Mszy św., Słowa Bożego 
i przystępować do Sakramentów świętych.

W szechwładny wówczas ks. biskup Łosiński przy pomocy 
Urzędu W ojewódzkiego spowodował likwidację parafii 
i zamknięcie naszej kaplicy.

Księża nasi szykanowani za modlitwę polską i więzieni za 
każdą czynność wynikającą z charakteru kapłaństwa — m u
sieli opuścić K ielce na długie lata.

Idea wolnego polskiego Kościoła przetrwała jednak w  ser
cach ludzkich, bo jest nieśmiertelną.

Dzisiaj, gdy w Ojczyźnie naszej wolno się modlić nie ty l
ko po łacinie, po hebrajsku, po rosyjsku, po niemiecku, lecz 
i po polsku — wracamy do Kielc jako pełnoprawni obyw a
tele, aby w nich budować Kościół Chrystusowy, polski i ka
tolicki. Aby wierzących braci Polakó^y prowadzić do Boga, 
do Zbawienia.

Tak kiedyś, jak i dziś, nie głosim y nowej nauki ani nie 
tworzymy innego Kościoła. Kościół jest jeden, Chrystuso
wy, Powszechny, bo jeden jest Bóg i jeden pośrednik  
między Bogiem a człow iekiem  —  Jezus Chrystus.

Strzeżemy depozytu wiary apostolskiej, w iary ojców na
szych i wszczepieni w życie nadprzyrodzone przez Sakra- 
menta św ięte, które ważnie spełniają biskupi i kapłani na
si. wykonujem y polecenie Chrystusa — „nauczajcie w szyst
kie narody chrzcząc je — w imię Ojca i Syna i Ducha św .“.

A że Boga należy więcej słuchać niż ludzi, dlatego jako 
Polacy i Katolicy nie możemy być biernymi wykonawcami 
encyklik zagranicznych władz kościelnych, które często ani 
z duchem Ewangelii ani z dobrem Narodu Polskiego nic 
wspólnego nie mają.

Głosim y tak, jak ogromna większość chrześcijaństwa, że 
nieom ylnym  jest tylko Bóg, a każdy człowiek nawet najbar- 
dziej genialny jest śmiertelny, grzeszny, om ylny. Bronimy 
czystości katolickich zasad wiary —  tworzym y polską spo
łeczność, organizację widzialną, aby zachować suwerenność 
naszej polskiej duszy.

Miło nam jest zawiadomić wszystkich łudzi dobrej woli 
w Kielcach, że lud polski się budzi „na żyw ot now y“ i w  
każriym roku, w każdym miesiącu powstają w Polsce nowe 
parafie polsko-katolickie pod jurysdykcją polskich bisku
pów, a młodzi kapłani opuszczają Chrześcijańską Akademię 
Teologiczną i W yższe Seminarium Duchowne, aby iść m ię
dzy ludzi i Ewangelię głosić.

Milo nam jest zawiadomić, że dekretem J. E. Ks. Biskupa 
Dr M aksymiliana Rodego (Ordynariusza Kościoła Polsko- 
Katolickiego) z dnia 21 VI.19G0 r. została erygowana pa
rafia w Kielcach p.w. Św . Piotra i Pawła przy ul. S ien
kiewicza 1/3.

Miło nam jest zawiadomić, że w niedzielę dnia 2 paździer
nika o godz. 11-ej w  kościele naszym stanie u stopni ołtarza 
kapłan, aby po raz pierwszy po w yzw oleniu odprawić pol
ską Mszę św. i tym sakramentalnym aktem rozpocząć cią

głość niekrwawej ofiary w świątyni kieleckiej według 
obrządku polsko - katolickiego.

I odtąd zapalona lampka przed utajonym Panem będzie się 
nieustannie paliła, a kapłan będzie sprawował Ofiarę za ży
wych i umarłych.

Odtąd w świątyni tej będzie on wzywał imienia Maryi 
i Św iętych Pańskich, głosił Słowo Boże i przez Sakramenta 
św ięte rozniecał życie laski w duszach wierzących ludzi.

A jeżeli właśnie czego, to żyw ej wiary i obcowania z Bo
giem na codzień potrzeba dzisiejszemu światu.

Zdajemy sobie sprawę z trudnego zadania. Zdajemy so
bie sprawę, że kapłani rzymskokatoliccy w imię Tego 
Samego Chrystusa, który uczył miłować nieprzyjaciół 
obrzucą nas błotem i oszczerstwami. Odsądzą nas od czci 
i wiary, nazywać nas będą heretykami i odszczepieńcami. 
Użyją ambony, konfesjonału i wszelkich dostępnych sobie 
środków, aby nas poniżyć. Znamy te praktyki od szeregu 
lat. Przykro nam jest tylko, że Prawdy kłam stwem  się 
broni, przykro nam, że zapominają o tym, iż prawdziwe
go Kościoła „bramy piekielne nie zwyciężą".

My nie pójdziemy tą drogą.
Jako Polacy i Katolicy, m ieszkańcy Kielc m ielibyśm y  

w iele do powiedzenia w ierzącym  ludziom, boimy się jed
nak, aby oni tracąc zaufanie do swoich pasterzy — nie 
zatracili swej w iary w Boga żywego.

Od ołtarzy i z ambon naszych ma promieniować miłość 
Boga i miłość człowieka. Tego nas Chrystus nauczył, który 
umarł za wszystkich.

Nasz katolicyzm ma ludzi łączyć i bratać, nie jątrzyć 
i dzielić. Ma pomóc ludziom nie tylko umierać, lecz żyć szla
chetnie na ziemi.

Dlatego do ciebie, Czytelniku, wyciągam y naszą polską 
i katolicką dłoń.

Stań z nami do budowy w Twoim m ieście Kościoła Chry
stusowego. Twój udział w  Kościele Polsko-Katolickim, w je
go duchowym życiu i w pracy, to pomoc w odbudowie lep
szego człowieka, szlachetniejszego Polaka, to współdziałanie 
w  misji dziejowej, którą pełni Kościół prowadząc wierzą
cych ludzi do Boga.

Przez nasze słowa Bóg Ciebie wola, abyś stał się budow
niczym Jego Królestwa na ziemi i po życiu swoim zostawił 
trwały ślad.

Niech ta pierwsza polska Msza św., na którą Cię zapra
szamy, będzie Twoim nowym  przymierzem z Bogiem  
i z Narodem Polskim.

Kielce, październik 1960 r.

Ks. BENEDYKT SĘK 
proboszcz

i
Komitet parafialny 

Kościoła Polsko-Katolickiego 
w Kielcach


